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Ojca św. Leona

Z Bożej Opatrzności Papieża XIII
okólny

O clirześciańskićm urządzeniu państw. 
(Z łacińskiego oryginału.)

(Ciąg dalszy.)

Taka konstytucya państwa nie za
wiera nic takiego, coby w jakikol
wiek sposób uwłaczało godności panu- 
nujących, albo ujmowało im ozdoby, i 
nie tylko bynajmniéj nie osłabia praiv 
majestatu królewskiego, ale nadto 
czyni je silniejszemi i większej jeszcze 
im dodaje powagi. Powiemy więcćj : 
rozważywszy dokładniej tę formę rzą
du, przekonujemy się, że jest o 
wiele od innych doskonalszą, i że za
iste wypłynęłoby z niej wiele znako
mitych owoców, gdyby tylko poszcze
gólne części pełniły sw’oje zadania i 
wypełniały te obowiązki i urzędy, 
które każdej z nich są polecone. 
W tak rządzonćm państwie istnieje 
odpowiedni podział pomiędzy sprawami 
ludzkiemi i boskiemi: praw’a obywa
teli zachowane są w całej pełni, a 
ustaw boskich i przyrodzonych i ludz
kich ta sama broni i strzeże osłona; 
wszystkie obowiązki są roztropnie 
określone i należytą opieką osłonione. 
Jednostki widzą dobrze, że w tym 
trudnym i niebezpiecznym do wieczno
ści pochodzie mają pewnych przewo
dników, na których się spuścić, i pe
wne środki, na których się oprzeć 
mogą; nadto wiedzą dobrze, że mają 
pewnych stróżów bezpieczeństwa, że 
mają pomoc i opiekę w robieniu for
tun, w zdobywaniu i zachowaniu ko
rzyści i wszelkich wygód, na które się 
składa wspólne to życie.

Rodzina nabiera należytej spójni i 
siły, opierając się na jedném, nieroz- 
dzielném i świętem małżeństwie; pra
wa i obowiązki małżeńskie określone 
są mądrze, słusznie i sprawiedliwie; 
niewiasta otoczona jest należytym 
szacunkiem ; powaga męża utwierdzo
na jest na wzór powagi boskiej; wła
dza ojcowska złagodzona jest odpo
wiednio do godności żony i dzieci; 
na koniec wychowanie, opieka i ko
rzyść dzieci należytćm osłonione są 
staraniem.

Co się zaś tyczy porządku pań
stwowego i politycznego, to prawa i 
ustawy mają publiczne dobro na 
względzie i nie kierują się złudnym i 
dowolnym sądem tłumu, lecz prawdą 
i sprawiedliwością: powaga książąt 
otoczona jest jakąś nadludzką święto
ścią i ujęta jest w pewne karby, aby 
nie zbaczała z drogi sprawiedliwości 
i nie dopuszała się wybryków w spra- 
waniu rządów; posłuszeństwo obywa
teli połączone jest z uczciwością i go
dnością, ponieważ nie jest ono nie- 
wolniczćm słnżalstwem, lecz podda
niem się woli Boga, który panuje nad 
ludźmi przez ludzi.

Kto tę rzecz pozna i pewne o niej 
sobie wyrobi przekonanie, ten zrozu
mie, że słusznćm i sprawiedliwém jest, 
abyśmy szanowali władzę panujących, 
abyśmy podlegali stale i wiernie pu
blicznym urzędom, abyśmy w żadne 
nie wdawali się rokosze, abyśmy kar
ności w państwie przestrzegali.

Tak samo obowiązuje wzajemna 
miłość, łaskawość i hojność; obywatel 
i chrześcianin nie jest narażony na 
sprzeczności, ho go nie ciągną w prze
ciwne strony sprzeczne ze sobą prawa 
i przepisy; nakoniec uczestniczy spo
łeczność państwowa we wszystkich do
brodziejstwach i łaskach, jakiemi reli
gia chrześciańska życie człowieka obda
rza. Słusznie też i prawdziwie powie-

dziane jest: szczęście państwa zależne 
jest od religii i czci, jaka Bogn bywa 
oddawana, — wielkie też pomiędzy je- 
dnem a drągiem zachodni pokrewień
stwo i zawisłość. (Porówn. Collect. Conc. 
T. ITT). Doniosłość tych dobrodziejstw 
w cudowny zaiste sposób według swe
go zwyczaju na wielu miejscach opi
sał Augustyn św., mianowicie zaś, 
gdy się o Kościele w ten sposób wy
raża:

Ty ćwiczysz i nauczasz dzieci po 
dziecięcemu, młodzieńców z siłą i ener
gią, starców z powagą i spokojem, 
stósownie do wieku i stanu duszy ka
żdego. Ty w czystem i wiernem po
słuszeństwie poddajese niewiastę mę
żowi nie do nasycenia żądz, lecz do 
wychowania dzieci i wspólności ro
dzinnego pożycia. Ty oddajesz mę
żom władzę nad żonami nie dla te
go, ażeby słabszej od siebie płci urą
gali, lecz według praw i przepisów 
szczerej miłości. Tu oddajesz dzieci 
władzy rodzicielskiej w rodzaj swo
bodnego poddaństwa; Tg słodkiem czy
nisz panowanie rodzi ów nad dzie
ćmi... Ty łączysz obywateli z oby
watelami, narody z narodami, i w 
ogóle ludzi wspomnieniem pierwszych 
rodziców, nie tylko towarzyekiemi, ale 
także bratniemi węzłami. Ty uczysz 
królów, jak mają się troszczyć o lu
dy, ty napominasz ludy, aby posłu
szne były królom. Ty pilnie nau
czasz, komu się cześć należy, komu 
życzliwość, komu szacunek, komu u- 
czucie trwogi, komu pociecha, komu 
przestroga, komu napomnienie, komu 
kara, komu strofowania, komu kara 
śmierci. Ty wskazujesz, jako nie 
wszystkim jedno i to samo się nale
ży, ale wszystkim miłość, a nikomu 
krzywda (Sw. Aug. De moribus Eccl. 
cath. cap. XXX r. 63).

Tenże sam Augustyn św. ganiąc 
na innem miejscu nierozważnych filo
zofów, tak się wyraża:

Ci, którzy twierdzą, jakoby nauka 
Chrystusa Pana rrzeciwną była pań
stwu, niechaj nam stawią takie, woj
sko i takich żołnierzy, jakimi Chry
stus nakazał być chrześcianom, nie
chaj dadzą takich obywateli po pro- 
wincyach, takich małżonków, takie 
żony, takich rodziców, takich synów, 
takich królów, takich panów, takich 
sług takich sędziów, takich nakoniec 
obywateli płacących podatki królowi 
i poborców, — jakimi nami nakazuje 
być religia chrześciańska, a potem 
niechaj jeszcze mają odwagę twier
dzić, że ta religia jest przeciwną i 
wrogą państwu. Zaiste raczej niech 
się nie wahają wyznać, że ta religia 
jest wielką, i że gdyby się do niej 
wszyscy stosowali, byłaby zbawieniem 
i szczęściem dla państwa. (List 
CXXXVIII (al. 5) do Marcelina 
cap. 15).

Był czas, w którym filozofia Pi
sma św. była normą rządzenia pań
stwami. kiedy to siła i Boska dziel
ność chrześciańskićj mądrości wywie
rała wpływ zbawienny na prawa, in- 
stytucye i obyczaje ludów, na wszy
stkie stany i wszystkie sprawy pań
stwowe, kiedy to religia, przez Jezusa 
Chrystusa postanowiona, znajdowała 
się na słusznym stopniu godności, zaj
mując silne stanowisko, cieszyła się 
wszędzie opieką władz i panujących, 
kiedy to władzę duchowną i świecką 
łączyła szczęśliwa zgoda i wzajemna 
życzliwość.

W ten sposób ukonstytuowane 
państwo wrydalo owoce większe nad 
wszelkie spodziewanie, których pa
mięć żyje i żyć będzie stwierdzona 
niepoliczonemi pomnikami dziejowemi, 
których żadne podstępy przeciwników

względem Boga obowiązku, że publi
cznie nie wyznaje żadnćj religii, że 
nie potrzebuje badać, która z kilku 
religii jest prawdziwa, ani jej tćż po- 
nad inne przekładać, ani tćż jednćj 
szczególną otaczać opieką, lecz przeci
wnie wszystkie równą mian) mierzyć 
a to w tym celu, by snąć państwo 
od żadnćj z nich nie doznawało szkody. 
W następstwie tego wolno każdemu 
własne o religii mieć zdanie, wolno 
każdemu taką wyznawać religią, jaką 
chce, albo tćż zostać bezwyznaniowym, 
jeśli taka jego wola. Owoce tego są 
następujące: sąd i sumienie każdego 
nie jest żadnćm skrępowane prawem; 
zdanie: czy Boga czcić, czy tćż Mu 
tej czci odmawiać, jest najzupelnićj 
swobodne; wolność myślenia i objawia
nia swych myśli jest nieograniczona. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ani zaćmić, ani zepsować nie będą mo
gły. Że Europa chrześciańska uśmie
rzyła barbarzyńskie ludy, że je od 
dzikości do łagodności, od bałwochwal
czych przesądów do prawdy doprowa
dziła, że ninzułmańskienaja/Iy zwycięsko 
odparła, że pozostała na <^ele cywiliza- 
cyi i że bez przerwy była dla innych 
mistrzynią i przewodnkzką w' tćm 
wszystkićm, co jest ozdobą ludzkości, 
że uszczęśliwiła ludy pod niejednym 
względem prawdziwą wolnością, że 
utworzyła wiele mądrych instytucyi 
na złagodzenie nędzy i niedoli tego 
świata — to niezaprzeczenie zawdzię
cza religii, pod którćj przewodnictwem 
i za którćj pomocą te wszystkie wiel
kie sprawy do skutku doprowadziła.

Byłyby z pewnością do dziś dnia 
dotrwały te wszystkie zdobycze, gdyby 
była przetrwała zobopólna ¡feoda, i jeszcze 
większych można się były spodziewać, 
gdyby powaga, nauka i rady Kościoła 
znalazły były większą wiarę i powol
ność. To bowiem jako ^niewzruszona 
zasada uważane być powinno, co Iwo 
Karnuteński do Papieża Paschali
sa II napisał (w .liście CCXXXVIII): 
gdy władza świecka i duchowna ze 
sobą są zgodne, świat dobremi cieszy 
sią rządami, a Kościół kwitnie i bło
gie wydaje owoce. Kiedy zaś pomię
dzy temi dwiema władzami nie masz 
zgody, wtenczas nie tylko drobne 
sprawy nie cieszą się wzrostem, ale 
nawet- i wielkie idą w ipinę.

Atoli szkodliwa ona i opłakana 
gonitwa za nowościami, która we wie
ku XVI powstała, wywoławszy zamęt 
w pojęciach religijnych, wkrótce pro
stą niejakoś drogą wtargnęła do filo
zofii, a z filozofii we wszystkie obja
wy społecznego życia. Z tego to 
źródła wyrosły wszystkie owe smocze 
lby wyuzdanej wolności, wymyślonej i 
na jaw wyprowadzonej wśród najwię
kszych przewrotów zeszłego wieku; 
ztąd też wiodą swój początek zasady 
nowego prawa, które dawniej zu
pełnie było nieznane i w wielu pun
ktach różni się nie tylko od prawa 
chrześciańskiego, ale także od prawa 
przyrodzonego.

Najgłówniejszą zasadą tego nowego 
prawa jest to, że wszyscy ludzie jako 
z przyrodzenia swego podobnymi są, 
tak też w rzeczywistości i w rodzaju 
działania swego są sobie we wszystkićm 
równi; każdy człowiek ma być tak da
lece samodzielnym, że żadną miarą po
wadze drugiego podlegać nie może — 
wolno mu mieć zdanie, jakie ehce, ro
bić, co mu się podoba; prawa rozkazy
wania drugiemu nie ma nikt. V pań
stwie przesiąkłem takiemi zasadami wła
dza nie jest niczem innem, jak wolą 
ludu, który jako jest wyłącznie sam 
swoim panem, tak też sam sobie tylko 
rozkazywać może. Ten lud sam sobie 
wybiera władzę z tem jednakże ogra
niczeniem, że na nią przelewa nie 
prawo rządzenia, lecz tylko u r z ą d, 
który ta władza w jego imie
niu sprawuje. Rządy Boże nad świa
tem idą w zapomnienie tak jak gdyby 
Boga wcale nie było, albo jak gdyby 
się wcale o społeczność ludzką 
nie troszczył — jak gdyby Indzie, 
czy to jako jednostki, czy jako pań
stwo, żadnych względem Boga nie 
mieli obowiązków, albo jak gdyby mo
żna sobie wystawić jakąkolwiek władzę, 
której początek, siła i powaga nie pły
nęłaby wyłącznie z Boga. Z tego się 
pokazuje, że rzeczpospolita nie jest ni
czem innem, jak tylko ludem, który 
jest władzą i panem swoim, a ponie
waż ten lud ma mieć sam w sobie 
źródło wszelkiej władzy i panowania, 
przeto też konsekwencyą tego być musi, 
że państwo takie nie uznaje żadnego

Poznań, 16 listopada.
(Otwarcie nowej rubryki, zatytulowanéf: wojna 
na pójwygpic bałkańskim. — Wojna Anglii z pań
stwem birmańskićm ; proklainacya rządu angiel
skiego; rucli wyborczy w Anglii. — Sprawa cm 
nestyi dla przestępców politycznych we Francyi.
— Zamięszanie w Hiszpanii i walka republikanów 

z gabinetem Canovasa.)

Z dniem dzisiejszym otwieramy nową 
rubrykę p. t. „Wojna na półwyspie bał
kańskim“ i w uiéj zapisywać będziemy 
wszystkie wiadomości, nadchodzące z pola 
bitwy, i kombinacye, odnoszące się do 
kwestyi wschodniéj. Rozpoczęta walka 
serbsko-bulgarska zajmuje w tym stopuiu 
prasę europejską, że zaledwie pobie
żną zwraca ona uwagę na inne spra
wy polityczne, których my wszakże z oka 
spuszczać nie możemy, by nie tracić wą
tku, który nawięzujemy wnaszéj codzien- 
néj kronice. Rozpoczynamy rzecz naszę od 
drugiéj wojny, która może w téj chwili za- 
wrzałajuż także pomiędzy Anglikami aBir- 
manami. Rząd angielski wydał do ludności 
birmaóskiój proklamacyą, w którćj za
pewnia, że krzywdzić jćj nie będzie w 
prawach handlowych i że budhaizm po
zostanie, jak dotąd, religią kraju. Wszy
scy urzędnicy i oficerowie pozostaną na 
swych stanowiskach, chyba że nie do- 
peluią swych obowiązków. Daléj grozi 
proklamacya srogim odwetem tym, któ- 
rzyby znieważali, lub mordowali angiel
skich żołnierzy, a w końcu oświadcza, że 
król Tibo, jako pozbawiony tronu, nie 
może nadal panować.

Wojna ta birmańska nie małą odegra 
rolę w ruchu wyborczym w Anglii. Po
myślny rezultat wojny przyczyni się nie
zawodnie do zwycięstwa, które już obwo
łuje naprzód stronnictwo torysowskie. 
O zwycięstwie tóm powątpiewa korespon
dent „Köln. Ztg.“ i tak pisze: Rezultat 
przyszłych wyborów nie da się nawet w 
przybliżenia grzewidzieć. Z niektórych 
objawów możuaby wnosić, że jeżeli tory- 
som uda się zjednać sobie Irlandczyków, 
to większość będzie po ich stronie. Po
lityka lorda Salisburego znajduje wpra
wdzie wśród całego kraju uznanie, czy 
jednak do tyła zwróci ku niemn opinią 
publiczną, aby nabrała przekonania, iż 
utrzymanie gabinetu torysowskiego jest 
w dzisiejszym położeniu rzeczy nie
odzowną koniecznością, tego również z 
góry twierdzić uie można. Lord Gran
ville próbował w tych dniach usprawie
dliwiać swoję politykę zagraniczną, lecz 
argumenta jego przyjęto z szyderstwem. 
W ogóle wigom zbywa na dawnéj 
pewności siebie, a co najcharaktery- 
styczniejsza, że dotąd żaden z nich nie 
miał odwagi krytykować zagranicznej po
lityki torysów. Wrażenie powszechne jest 
to, że mocarstwa lekceważyły sobie całą 
działalność Gladstona i Granvilla wten
czas, kiedy obecnie muszą się liczyć z 
głosem Anglii. Wszystko to naturalnie 
tłómaczą sobie torysowie na swoją ko
rzyść wszakże, przy znanej jednak skłon
ności ludu angielskiego ku liberałom nie 
wykluczoną jest możliwość, aby nowe wy
bory nie powołały Gladstona z całą jego 
falangą do steru rządów.

Gabinet Brissona, widząc, że niepo
dobna mu zdobyć większości w Izbie de
putowanych, ucieka się do dawnych środ
ków, i kaptując sobie radykałów, wydo
bywa znów na jaw sprawę amnestyi dla 
wszystkich przestępców politycznych. Ale 
na jego nieszczęście nie ma pod tym 
względem jednozgodności pomiędzy mini
strami. Brisson, Allain Targé i wię-

kszość gabinetu chce ułaskawić Ludwikę 
Michel i samego księcia Krapotkina; opie
rają się temu ministrowie Sarrieu, 
Goblet, Démole i sam prezydent Grévy i 
żądają rozszerzenia amnestyi na wszy
stkich przestępców, sądząc, że to ogólne 
ułaskawienie ułatwi koucentracyą wszy
stkich sil republikańskich. W sobotę 
wieczorem obiegała w Paryżu wieść, ja
koby Brisson i Allain Targé postanowili 
podać się do dymisyi.

W Hiszpanii wzrasta coraz większe 
zamięszanie. Republikanie w swoich or
ganach uderzają coraz namiętniej na ga
binet Canovasa a ten zabezpiecza się na 
wszelkie wypadki, gdyż, jak pisze kore
spondent „Köln. Ztg.,“ nie ulega wątpli
wości, że republikanie użyją na swą ko
rzyść choroby króla Alfonsa, jak i nie
pomyślnego przebiegu rokowań z Niemcami 
w sprawie karolinskiéj. — Policya konna 
w Madrycie wzmocnioną została o 60 lu
dzi, a wojska w koszarach są nader pil
nie strzeżone. Ministeryum wojny wydało 
w tych dniach nawet osobny regulamin 
dyscyplinarny. Organ Zorillistów' „Pro- 
gresso“ poświęca przebywającemu we 
Francyi jenerałowi Lopez-Domingo długi 
i bardzo sympatyczny artykuł, w którym 
wzywa go, aby w jak najkrótszym czasie 
powrócił do kraju i stanął na czele re
publikanów. Redaktor tego pisma, 
Solis, synowiec jenerała Serrano, nie 
budzi w kołach rządowych zaufania. 
Obchodzone w Madrycie z wielkim entuzya- 
zmem przybycie dwóch podróżników afry
kańskich, Copella i Ivensa, dało Solisowi 
sposobność zbliżenia się do głośnego je
nerała Salamanca, czego sobie rówuież 
nie tłómaczą w sposób przychylny dla 
rządu. Tymczasem republikanie dają u- 
czuć, że nie myślą zbyt długo odwlekać 
czynnego wystąpienia, czego dowodem 
były zaburzenia w Kartagenie. Rząd zaś 
ze swojej strony okazuje tyle słabości, że 
przypuszczać można, iż w danym razie 
nie zdoła opanować poważniejszego ruchu. 
Ze strony Niemiec nie spodziewają się w 
Madrycie bynajmniéj wyrozumiałości, 
przeciwnie obawiają się, że rząd niemie
cki zażąda jsatysfakcyi za podpalone do
my kupców niemieckich w stolicy Filipinów.

Świętość mowy ojczystej.

Pan Ignacy Matuszewski w ostatnim 
zeszycie „Ateneum“, w artykule „Stare 
kłamstwa i nowe prawdy“, zastanawia 
się nad pytaniem: co jest podstawą na
rodowości?

„Główną podstawą narodowości — odpo
wiada — stanowi język i tylko język.*) On 
to milionem splotów, milionem ogniw wiąże, 
przykuwa nas do pewnego społeczeństwa. Za 
pośrednictwem języka poznajemy myśl, dąże
nia, cele naszych współbraci, przez język sta- 
jemy się spadkobiercami wielkich geniuszów, 
poetów, wodzów, nauczycieli narodu. Język, 
to dusza, to umysł, to wiedza, słowem to cala 
wewnętrzna istota człowieka. Dla tego 
wspólność języka łączy ludzi stokroć silniej, 
niż wspólność krwi, niż wspólność praw’ i 
dziejów. Ludzie, co spotykając się po raz 
pierwszy, zamieniają powitanie w ojczystej 
mowie, są mnićj dla siebie obcy, niżeli dwaj 
bracia, którzy nie znają jednego języka. — 
Anglicy i Amerykanie północni wiedli nieraz 
ze sobą wojny, a jednak w stósnnku do in
nych narodów uważali się oni za członków 
jednego plemienia. W r. 1870 Belgia sym
patyzowała z Francyą, Norwegia długo ję
czała pod duńskiem jarzmem, zrzuciła je w koń
cu z radością i nie miała żadnego obowiązku 
wdzięczności względem swych ciemiężycieli, a 
mimo to podczas wojny o Szlezwik-Holsztyn 
mnóstwo Norwegów spieszyło na pomoc Duń
czykom, z którymi nic ich nie łączy, oprócz 
języka.“

To nic jest właśnie wszystkićm. 
Kto, żyjąc spokojnie pośród współplemienni- 
ków, nie potrzebował nigdy wyrzekać się oj- 
czystój mowy, ten nie ma wyobrażenia o bo- 
lesnćm uczuciu, jakie przy tćm pierś człowie
czą ogarnia. Co znaczy pozbawienie praw i 
przywilejów w obec pozbawienia mowy? Czem 
są kajdany na rękach i nogach, w porówna
niu z więzami, krępującemi język? Człowiek 
chce mówić, a każą mu się jąkać, chce dzia
łać, a odbierają mu najważnięjszy środek dzia
łania. Takie ubezwladnienie, taki przymus 
gorszym jest od śmierci. Dobrowolnie nikt 
się na coś podobnego nie zgodzi, nikt bowiem 
nie chce utracić swój indywidualności, swoje
go „ja. Co warte życie bez jednego z naj
główniejszych jego atrybutów, bez mowy, bez 
możności uzmysłowienia pojęć i uczuć we-

*) My byśmy powiedzieli; przeważnie.
(Red. „Kur. Pozn.“)



wnętrznych ? Hindus, który się rzuca pod 
kamienne kola wozu Dżagtomant, umiera wie- 
rzim Ze ożyje: człowiek kiś, który przyjmuje 
dobrowolnie obcy język, umiera, nie mogąc li
czyć nawet na zmartwychwstanie. Jeżeli robi 
to przez słabość, tchórzostwo, głupotę zasłu
guje na litość: jeżeli jednak wyrzeka się swój 
osobistości dla zysku, można nim tylko po
gardzać ! Na szczęście ci dezerterzy, ci rze
zańcy moralni stanowią wszędzie mniejszość. 
Masy przywiązane są do swego języka, jak 
do życia.

le prześliczne słowa, te rozumne wy
soce zdania, kończy autor tak:

Naród, który zdoła uchronić swój język 
od zagłady, nie zginie; naród, nie umiejący, 
lub nie mogący uczynić tego, musi się na 
śmierć gotować.

to do Hercegowiny, czy do dzierżaw tu
reckich. W alka serbsko-bułgarska jest 
tedy tą iskrą, która łatwo zapalić może 
miny prochowe na całym półwyspie, ale 
zarazem rozszerzyć po za jego granice 
teatr wojenny. Zwycięztwo licznej i do
brze zorganizowaućj armii serbskiój nad 
szczuplemi i uiewprawnemi do boju sila
mi zbrojnemi Bułgaryi nie może być pra
wie wątpliwe. Ale czyż Kosya pozwo i 
na to, iżby pupil austryacki, ta zniena
widzona przez nią Serbia, niweczyła to 
dzieło, które ją tyle oiiar kosztowało? 
Rozbicie państwa bułgarskiego byłoby 
rzeczywiście wyparciem całego wpływu i 
znaczenia Rosyi z półwyspu i zagrodze
niem jćj drogi do Carogrodu. Nasuwa się 
więc ta ewentualność, że pokonanym Buł
garom pospieszy Rosya na pomoc. Ale 
czyż wtedy patrzałyby obojętnie Austro- 
Węgry na tę nową inwazyą rosyjską? 
Nam się zdaje, że nie. Mielibyśmy zatóm 
wojnę austryacko-rosyjską, wojnę tak na
turalną a leżącą w planie tego mocar
stwa, któremu powszechna wojna na 
Wschodzie niezmiernie wielkie przynio
słaby korzyści polityczne.

Oto kilka myśli, które mimowoli wy
wołuje rozpoczęta walka serbsko-bulgar- 
ska. My z naszego polskiego stanowiska 
serdecznie żałujemy tój drogiój nam krwi 
słowiańskiej, która się dziś leje nie na 
korzyść Słowiańszczyzny, ale jej nieprzy
jaciół. Pokonana Bułgarya zwracałaby 
znowu swe oczy ku Rosyi, ii zwycięzka 
i powiększona o kilka mil kwadratowych 
Serbia nie tylko nie urzeczywistniłaby 
swego ideału, nie tylko nie wskrzesiłaby 
wielkiego państwa Duszana, ale stałaby 
się tćm powoluiejszóm narzędziem w ręku 
tych, którzy ją popchnęli do bratobójczój 
walki. Ale nie uprzedzajmy przyszłości i 
przypatrzmy się nadeszłym w dwóch 
ostatnich dniach telegramom.

Białogród. 14 listopada. Dzisiej
szy dziennik urzędowy ogłasza manifest 
wojenny z datą Nisz, dnia 2 b. m. (sta
rego stylu), opatrzony podpisem króla 
Milana. Manifest ten wspomina o zwi
chnięciu równowagi na półwyspie bał
kańskim, o naruszeniu granicy przez ocho
tników bułgarskich, o krokach nieprzyja
cielskich ze strony Bułgaryi i kończy się 
tenii słowy: „Z tych powodów poleciłem 
mój wiernej i dzielnój armii przekroczyć 
granicę księstwa bułgarskiego. Słuszna 
sprawa serbska powierzoną więc została 
rozstrzygnięciu oręża, dzielności armii i 
opiece Bożej. Donoszę o tein memu dro
giemu ludowi, licząc z całą pewnością w 
tój ważnej chwili na jego patryotyzm i 
poświęcenie się dla świętej sprawy serb
skiej. Dziennik urzędowy donosi równo
cześnie, że jutro nie będzie niedzielnego 
przyjęcia u królowej. Na rogach ulic 
poprzylepiano właśnie wielkie plakaty z 
mauifestem wojennym. Panuje tu entu- 
zyazm trudny do opisania.

Wiedeń, 14 listopada. „Polit. 
Corresp." podaje tekst ogłoszonej właśnie 
w Białogrodzie proklamacyi króla Mila
na. W proklamacyi tej oświadcza król, 
że w interesie kraju użył wszelkich ko
niecznych środków, spowodowanych na
ruszeniem traktatu ze strony Bułgaryi, 
aby wyraźnie dać do poznania, że Ser
bia w obec zwichnięcia równowagi mię
dzy ludami bałkańskiemi nie może się 
obojętnie zachować, zwłaszcza jeżeli się 
to dzieje wyłącznie na korzyść państwa, 
które, się zawsze okazywało złym dla 
Serbii sąsiadem. Król powołuje się 
przytem na nieusprawiedliwione zarządze
nia celne Bułgaryi, wymierzone przeciw 
Serbii, na gwałtowne i bezprawne przy
właszczenie sobie Bregowy, i na publi
czne zachęcanie sądownie skazanych 
zdrajców stanu w ich buntowniczych 
przedsięwzięciach. Wszystko to znosił 
król, chcąc dać dowody cierpliwości, jaka 
przystoi państwu, które wolność swą wła
sną k;wią zdobyło, które przez sympatye 
Europy kwitnie i na każdym kroku swe
go rozwoju szanowało obce prawa, jak 
swoje własne. Umyślne jednak zniewa
żenie serbskich poddanych w Bułgaryi, 
zamknięcie granicy, zgromadzenie na gra
nicy niekarnych mas ochotników i ich 
zbrojne napady na ludność graniczną, a 
nawet na armią serbską — wszystko to 
jest umyślną prowokacyą, której król tak 
w imię najświętszych interesów krajo
wych, jak i w imię godności ludu, oraz 
honoru oręża serbskiego ścierpieć nie 
może. — Oto powody — kończy prokla- 
macya — dla których dopuszczam stan 
publicznój nieprzyjaźni, jaką rząd bułgar
ski spowodował, i dla których poleciłem 
mej wiernej i mężnój armii przekroczyć 
granicę księstwa bułgarskiego. Słuszna 
sprawa serbska poruczona jest obecnie 
rozstrzygnięciu oręża, męstwu armii i 
opiece Wszechmocnego. Donoszę o tem 
memu drogiemu ludowi, licząc w tej wa
żnej chwili na jego patryotyzm i poświę
cenie się dla świętej sprawy serbskiej.

Wiedeń, 14 listopada. Do „Polit. 
Corr.“ donoszą z Niszu: „Garaszauin po
lecił telegraficznie zagranicznym reprezen
tantom Serbii, aby oświadczyli mocarstwom 
iż król objął naczelne dowództwo nad 
armią wskutek samowolnego ataku wojsk 
bułgarskich na pozycye serbskie, które 
serbska dywizya nadmorawska na tery- 
torym serbskiem zajmowała. Następnie 
polecił Garaszanin reprezentantom serb
skim, aby zakomunikowali mocarstwom 
telegram jego, wystosowany do posła serb
skiego w Zofii Rhangaba, a przeznaczony 
dla Czanowa. Telegram ten oświadcza, 
że ponieważ wojska bułgarskie w dn. 13

W sprawie wydalania.

Wiadomo, że w Prusach Zachodnich 
jest dzień 11 listopada (św. Marciu) ter
minem rocznych kontraktów dla ludzi 
folwarcznych. Otóż na dzień ten było 
zapowiedziane tłumne wydalenie wy
chodźców tej kategoryi. Władze rosyj
skie jednakże nie przysłały dotychczas 
dla większćj części tych ludzi świadectw 
przyjęcia (Annahmescheiu) i skutkiem 
tego publikowano w dzienniku urzędo
wym powiatu brodnickiego z dnia 10 li
stopada, a więc jeden dzień przed osta- 
teczuym terminem, że wolno im zawierać 
na nowo roczne kontrakty. Wolni robo
tnicy (miejszkający na tak zwanćj frejce), 
dalój właściciele gruntu i przemysłowcy 
wyłączeni są od tego przyzwolenia.

W Piątek przybył do Krakowa z 
Królewskiej Huty, na Górnym Slązku, 
majster krawiecki, Michał Hulawa, pod
dany austryacki, rodem z Lanckorony, 
któremu starostwo wadowickie odnowiło 
było 16 lipca 1884 r. paszport na trzy 
lata, tak, że ekspiracya tegoż nastąpiła
by dopiero w r. 1887. Tyczasem, bez 
względu na 12-letni pobyt w najlegal- 
uiejszycb warunkach człowieka, który 
przez tak długi przeciąg czasu nie dał 
władzom najmniejszego powodu do zaża
lenia, doręczono mu 7 października roz
kaz opuszczenia terytoryum pruskiego z 
końcem tego miesiąca. Jedyne uwzglę
dnienie uzyskać mu się udało u burmi
strza miasta, który mu pozwolił zostawić 
żonę i czworo dzieci aż do 14 b. m., 
aby mógł przez ten czas wystarać się u 
komitetu krakowskiego o zapomogę na 
sprowadzenie rodziny. Cytujemy fakt bez 
komentarzy.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Zahuczała wreszcie nawałnica na pół
wyspie bałkańskim, gromadzone tam od 
dawna prochy eksplodowały, ale piorun 
uderzył nie tam, gdzie się prawie po
wszechnie spodziewano. Mamy wojnę, 
ale nie słowiańsko-turecką, jeno brato
bójczą walkę pomiędzy dwoma szczepami 
jednego wielkiego plemienia słowiańskie
go. Już sobotni urzędowy telegram z 
głównej kwatery serbskiej, z miasta Ni
szu, obwieścił światu, że Serbia wypo
wiedziała wojnę Bułgaryi, a nadeszłe 
później tegoż dnia doniesienia stwierdziły 
wtargnięcie wojsk serbskich na teryto
ryum bułgarskie. Leje się zatćm krew, 
zatrwożona dyplomacya a z nią i cały 
świat polityczny przypatruje się tćj no
wej krwawój zawierusze na wschodzie, 
nie wiedząc, jakie przybierze ona roz
miary i czy nie będzie początkiem przy
szłych wielkich zawikłań europejskich. 
W tej chwili niepodobna jeszcze stawiać 
jakichkolwiek horoskopów na przyszłość, 
niepodobna rozsądzać, czy zebrana w Ca- 
rogrodzie konferencya była jedynie kome- 
dyą, czy też rzeczywiście miano szczery 
zamiar ugaszenia tlejącego od dawna po
żaru, czy po za kulisami, ustawione- 
mi dla profanów politycznych, nie przy
sposabiano krwawego dzieła, które w for
mie wojny serbsko-bułgarskićj przedstawia 
się oczom naszym. Rewolucya filipopol- 
ska z dnia 18 września była pierwszym 
wyłomem, który zrobiono w traktacie 
berlińskim, wtargnięcie Serbów do Bułga
ryi wstrząsa dziś całemi podwalinami tego 
gmachu, który zbudowała dyplomacya na 
kongresie berlińskim wr. 1878. Pierwsza 
Bułgarya pogwałciła traktaty międzyna
rodowe, dziś czyni to Serbia. Niebawem 
może i Grecya wystąpi na widowni wo
jennej, bo i państwu temu za ciasno w 
tych granicach, które mu nakreślono. 
Turcya, którój zagraża nowy podział, a 
może i wyrzucenie z Europy, nagroma
dziła już wielkie siły zbrojne na trzech 
granicach: serbskiej, bułgarskiej i gre
ckiej. Serbowie wtargnęli w granice nie 
swego kraju, bo Bułgarya jest księstwem 
lennem sułtana. Porcie przysługuje zatem 
prawo zwrócenia swego oręża przeciw na
pastnikom. Ale czyż to uczyni ? Pra
wdopodobnie przypatrywać się będzie stro
nom walczącym i dopiero wystąpi na scenę 
walki, kiedy przeciwnicy się osłabią. Inny 
jednak obrót wzięłaby kwestya wschodnia, 
gdyby Grecy sięgli po własność turecką 
i zażądali kompensaty tery tory alnej. 
Wtedyby pożoga wojenna ogarnęła cały 
półwysep i mielibyśmy wojnę wszyst
kich przeciwko wszystkim, bo nie zapo
minajmy, że i Czarnogóra jest już od stóp 
do głów uzbrojona i czyha tylko na spo
sobność i hasło, by ponieść swój oręż czy

b. m. o godzinie 7 i pół rano uderzyły 
na pozycyą, którą zajmował serbski bata
lion 1 pułku piechoty ua terytoryum serb
skiem w okolicy Wlassiny, przeto rząd 
serbski uważa ten niczem nie usprawie
dliwiony atak za wypowiedzenie wojny, 
a przyjmując dalsze tego konsekwencje, 
uważa się jako zostający na stopie wo- 
jennój z Butgaryą, począwszy od duia 14 
brn. od godziny 6 rano.

Zofia, 14 listopada. Rozkaz dzienny 
księcia Aleksandra brzmi: Nasi bracia 
serbscy wypowiadają nam wojnę, zamiast 
nam pomagać; chcą oni zniszczyć naszę 
ojczyznę. Odwagi żołuierze! Brońcie wa
szych niewiast i ogniska domowego, ści
gajcie nieprzyjaciela, który nas zdradzie
cko napada. Oby Bóg nas wsparł i udzie
lił nam zwycięstwa.

Eilipopol, 14 listopada. Książę 
Aleksander był na nabożeństwie w ko
ściele katedralnym i odczytał następnie 
proklamacyą, w którój powiadamia Buł
garów o wypowiedzianój przez Serbią 
wojnie, prosi o pomoc Najwyższego dla 
sprawy bułgarskiej i wzywa do walki 
całą ludnoćó zdolną do noszenia broni.

Z o i i a, 14 listopada, po południu. 
Przed wyjaitdem z Filipopola wysłał ksią
żę do sułtana telegram, powiadamiający 
go o wtargnięciu Serbów do Księstwa, 
jako tóż i o tóm, że wydal już rozkaz do 
odparcia napadu. Zarazem pyta książę 
sułtana, jakie są jego zamiary jako zwierz
chnika. co do obrony całości państwa 
otomańskiego. Konsystujące tu wojska 
wyruszyły dziś rano wśród dźwięków mu
zyki i wśród okrzyków: „Naprzód do 
walki z Serbami.“ Jutro przybędą tu w 
pospiesznym marszu wojska z Rumelii.

Białogród, 14 listopada. Zmobi
lizowane i stojące pod bronią liniowe 
wojska serbskie a należące do pierwszój 
i drugiój rezerwy liczą 75 batalionów 
piechoty z 1065 oficerami, w ogóle 78,000 
ludzi; jazda liczy 25 szwadronów z 191 
oficerami, ogółem 4758 ludzi i 4859 koni, 
artyle.rya 40 bateryi pniowych z 240 dzia
bnij i 248 oficerami, 6820 ludzi i 6390 
koni, tak, że z oddziałami inżynierskiemi 
i korpusem sanitarnym liczy cała armia 
serbska 107,436 ludzi. — Cale minister
stwo powróciło z Niszu tudotąd.

Nisz, 14 listopada. Wojska serbskie 
przekroczyły dziś w nocy granicę serbską 
pod Carybrodem (niektóre gazety piszą 
Szary bród), Klissurą, Bregową i Trn 
Blaziuą na drodze do Kustendzilu. Pod 
Blaziną miało już przyjść do starcia; 
obiedwie strony mają zabitych i rannych. 
Bułgarowie cofają się na wszystkich pun
ktach: większa część armii serbskiej stoi 
ua ziemi serbskiej.

Zofia, 14 listopada. Dziś rano 
wtargnął 1 batalion serbski, 3 szwadrony 
z 15 działa mi na terytoryum bułgarskie 
i posuwa się naprzód w kierunku Pia
niu. Serbowie uderzyli na pozycyą buł
garską pod Bauskidol, wysuniętą ku Ca- 
rybrodowi, i zajęli bez walki bułgarskie 
wsie Miłosławiec, Zedeni, Grad i Zwonsi. 
Z Trn telegrafują, że słyszano tam grzmot 
dział. Przed poniedziałkiem nie przyjdzie 
prawdopodobnie do bitwy. Wojska buł
garskie oczekują nieprzyjaciela w pozy- 
cyach. oddalonych od granicy serbskiej 20 
kilometrów.

Zofia. 14 listopada, 9 godz. wie
czorem. Główny atak Serbów na Cary- 
bród nastąpił w ciągu dnia; prawdopodo
bnie przyszło już do bitwy z forpocztami 
bułgarskiemi; bliższych wiadomości nie 
ma. Bułgarowie nie mają zamiaru stawiać 
czoła Serbom w tej miejcowości, która 
pod względem strategicznym mało jest 
ważną. Gros sil bułgarskich skoncentro
wane jest w kierunku Dragoman, którego 
wąwozów łatwem będzie bronić i gdzie 
też jutro (w niedzielę), lub poniedziałek 
przyjdzie do walnej bitwy. Książę wy- 
jedzie o północy i uda się jutro do głó
wnej kwatery, której siedziba nie jest 
wiadomą. Plakatami przybitemi na ro
gach ulic ogłoszono proklamacyą księcia. 
Minister wojny był zajęty cały dzień wy
syłaniem posiłków i zapasów żywności ku 
granicy.

Car o gród, 14 listopada. Serbski 
poseł Gruicz, powiadomił Portę o wypowie
dzeniu wojny Bułgaryi; tłumacząc krok ten 
prowokacyami Bułgarów i atakiem tychże 
na wojsko serbskie pod Wlassiną. Mini
sterstwo zebrało się na naradę. Wielki 
wezyr, Kiamil pasza miał dłuższą rozmo
wę z ambasadorem niemieckim, p. Rado- 
witzem, poczem udali się ministrowie 
do Yildiz Kiosku.

Petersburg, 15 listopada. „Jour. 
de St. Petersbourg“ ubolewa nad tern, że 
Serbia, która Rosyi zawdzięcza swą nie
podległość (?), wypowiadziala wojnę Buł
garyi, zapominając o postanowieniu trak
tatu paryskiego, wedle którego powinna 
była przed wypowiedzeniem wojny zawe
zwać pośrednictwa. To wykroczenie staje 
się jeszcze więcej nagannóm, że Serbia 
wypowiedziała wojnę leuniczemu księciu, 
który nie ma nawet prawa decydować o 
wojnie, lub pokoju, tak wojować iż słusznie 
zapytać się można, czy Serbia chce, z zwierz
chnikiem, czy zniewolić do posłuszeństwa 
mntowniczego wasala, który ma obowiązki 
względem swego prawowitego pana. Cho
dzi tu o fakt, jaki dotąd jeszcze nigdy nie 
zaszedł, o fakt dotąd nie słychany, który 
pokazuje, że Rosya słusznie obstawała 
za przywróceniem status quo ante. Zwo
łana za inicyatywą Rosyi konferencya 
obradowała pod wpływem dyplomatycznej 
akcyi angielskiej nad tern, ażeby po
wstrzymać Greków, Serbów i Buł

garów od wspólnego wystąpienia przeciw
ko Turcji. W ten sposób skrępowano 
akcyą Turcyi a królowi Milanowi dano 
sposobność oświadczenia, że sam musi 
działać, ponieważ narady konferencji nie 
posuwają się naprzód. Nie można teraz 
wiedzieć, co zrobi konferencya, ale mimo 
całego swego ubolewania nad bratobójczą 
walką, nie może Rosya działać w myśl 
każdego z państw bałkańskich. Wczoraj 
było jeszcze możliwem przywrócenie sta
tus quo antę, ale czyż będzie to możli- 
wóin jutro ? Trudno dziś przewidzieć, co 
zrobią Grecya i Turcya. Artykuł kończy 
się słowy: Bolesuem jest powiedzieć, 
że nieco większa otwartość a z drugiej 
strony nie tak silne oglądanie się ua re
zultaty dyplomatyczne byłyby zażegualj’ 
tę zbrodniczą walkę.

Wywody organu p. Giersa zakrawają 
widocznie na zarzut. Urzędowa Rosya 
zwala już winę za wojnę serbsko-butgar- 
ską na dyplouiacyą niemiecką i austrya- 
cką i przyrzeka zachować neutralność. 
Przyszłość okaże, czy te przyrzeczenia są 
szczere. Tymczasem cala prasa rosyjska 
potępia Serbią za wypowiedzenie wojny 
i nazywa ją ¡iwanturniczóm przedsięwzię
ciem. „Nowoje Wreuiia“ uważa ją za 
pogwałcenie traktatu berlińskiego, które 
nawet gorszćm jest od rewołucyi bułgar
skiej i obwołania unii. „Nowosti“ i nie
miecka „St. Petersburger Ztg.“ sądzą, 
że Rosya żadną miarą nie może obojętnie 
na to patrzeć, jak oswobodzona przez nią 
Bułgarya i pokrewna jćj Serbia będą się 
rozszarpywały. Rosyjska „St. Petersb. 
Ztg.“ mieni serbskie wypowiedzenie woj
ny produktem planów lorda Salisburego 
i dodaje, że już dzisiaj poznają w Zofii 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy przyja
źnią rosyjską a platonicznemi syinpatyami 
angielskiego gabinetu.

W sprawie komitetu centralnego.
Z Prus Zachodnich.

. (f Z pod serc a.) Naturalr.eui wi
dzi mi się zjawiskiem w położeniu na- 
szem, w którem z góry żadnej opieki nie 
doznajemy, że raz po raz znieść musimy 
zawody i klęski. Idzie za tćm często 
zniechęcenie u tych, którzy dotąd działali, 
a energiczniejsze młodsze żywioły chwy
tając ster władzy w rękę, szukają przy
czyn w niedostateczności przepisów i praw, 
a wzmocnienia stanowiska nowego w no
wych formulach. Jest to strasznie nie
bezpiecznym objawem, gdyż najnowsze 
projekta niekoniecznie potrzebują być naj
lepszemu, z natury rzeczy ulegają krytyce 
i przemianom i zużywają siły iatwo go
rączkującego się społeczeństwa na czczych 
gadaninach. Nie ubóstwiam ja zasadni
czo wszystkiego, co z dawniejszych cza
sów nam przekazują, chętnie przyłożę 
rękę do naprawy, gdzie tego ogólna okaże 
się potrzeba, ale abym za zmianą głoso
wał, by zmieniać tylko, to przyznam się, 
iż wolę głosować za tem, abjr rzeczy szły 
po dawnemu, dla tego, że to dawne, że 
znane, i to znane z ujemnych i dodatnich 
swych stron.

Proponują nam połączenie się komite
tów wyborczych poznańskiego i pruskiego. 
Referat z posiedzenia delegatów w Chełm
nie podnosi głównie przyczyny, dla któ
rych taka zmiana ma być pożądaną: w 
rozwinięciu większej energii, w lepszym 
rozdziale funduszy agitacyjnych, w lep
szym doborze posłów, w łatwiejszćm prze
prowadzeniu kandydatów sprawie publi
cznej zasłużonych, chociaż nie powia
ło wmów.

Co do energiczniejszej działalności 
większego komitetu, to pozwalam sobie 
zauważyć, że im jakie ciało większe, tem 
cięższe, a ruchliwość jego mniejsza. Ko
mitety wyborcze działając doraźnie, mogą 
skutecznie tylko działać, im są mniejsze, 
im osoby je tworzące w danym powiecie 
więcej są znane i im większy wpływ oso
bisty w okolicy wywierają. — Cóż zna
czyć będzie w Pucku n. p. mowa wypo
wiedziana w Poznaniu, choćby najpię
kniejsza, skoro nie odbrzmi w Pucku sa
mym ? Niestety, ruchliwość pomiędzy na
mi, Poznańczykami czy Prusakami, nie 
jest tak wielką, aby chętnie tę pięćdzie- 
sięciomilową podróż podejmowano czy w’ tę, 
czy w owę stronę. ZA komitet w Pozna
niu ani nie pomyśli zasieść też raz w 
Gdańsku lub w Chojnicach, ani też znie
wolić może delegata z głębokich Kaszub 
do wzięcia udziału w posiedzeniach w Po
znaniu.

Komitet musi koniecznie posługiwać 
się w swych celach ludźmi miejscowymi, 
których przecież na urzędach ani zatwier
dzać nie może, ani rugować/gdyż podstawą 
organizacyi wyborczej jćst, jak bodaj 
inaczej być nie może, zebranie powiatowe, 
które swój komitet samodzieluie wytwarza. 
Wracać się zawsze tedj’ będziemy do wa
runków miejscowych, do ludzi dobrej woli 
w powiecie, a komitetowi temu lub owemu 
pozostanie ogólny tylko impuls i ułożenie 
listy posłów, dla zapobieżenia wyborów 
podwójnych.

Skarży się referat chełmiński, że w 
jednym powiecie jest pozostałości w ka
sie wyborczej 300 m., a w drugim zby
wało na funduszu najpotrzebniejszym. 
Czyż winy szukać w tem, że dotąd na 
dwie dzielnice dwa osobne istnieją ko
mitety wyborcze ? Czyż to da się zmienić 
tylko . przy podporządkowaniu Prus pod 
orgąuizacyą poznańską? Czyż na to nie 
może wpłynąć komitet pruski z własnego

popędu i zaproponować stalą a dostatnią 
normę skiadkowania publicznego? A znów 
czy wielki komitet poznański będzie w 
możności przeprowadzić taką propozycją, 
ba nawet uchwalę komitetową ku ogólne
mu zadowoleniu ?

Zawsze i wszędzie pozostaną ludzie 
dobrej woli, spieszący w pomoc ogólnemu 
dobru, a drodzy, co zaciskać będą swe 
dłonie, choćbj' na widok największćj nie
doli. Toć pochwalić można hojnych da
wców, w ostateczności tóż korzystać z o- 
fiarności ich i po za powiat, ale ani ma
rzyć można o ostatecznóm uregulowaniu 
przez komitet centralny tój kwestyi, któ
ra zresztą z praktyki nie wiem, aby była 
tak paląca, iżby aż reorgauizacyi spole- 
cznćj wymagała. Ale i tu skuteczuićj 
wpłynie sąsiad na sąsiada, jak pozew 
z Poznania.

Najsłabszym ze wszystkiego argumen
tem zda mi się ten, że mnićj powiato- 
wszczyzna odgrywać będzie rolę, a wię- 
cćj zasługa. Tak, jak żywy patrzę ua 
żyjące społeczeństwo, to widzę, że uie 
mamy zbytku ludzi, którzyby z zamiło
wania nieśli w ofierze zdrowie swoje, po
życie rodzinne i majątek dla mandatu 
poselskiego. Z małym wyjątkiem posłowie 
tatwiéj daliby się nakłonić do zrzeczenia 
się godności swych, jak do ich przyjmowa
nia. Gdyby import tych ludzi był możli
wy, wszędzie z radościąby go powitano, 
jak r e vera z zapałem powitano swego 
czasu kandydaturę księcia Czartoryskiego 
z .Jutrosina aż w Lubawie, albo Kaszuby, 
wybierając posłów z grudziądzkiego albo 
toruńskiego powiatu i jeśli odegra rolę chwi
lowo tu lub owdzie interes lub ambicyjka, 
to tylko wyjątkowo, a tym wyjątkom uie 
wiem, jakby można zagrodzić, bo kandy
dat musi być osobą w powiecie popular
ną, nazwisko jego po dworach i chatach 
znane i przez miejscowych ludzi podtrzy
mane.

Samo zamianowanie kandydata w Po
znaniu nie wystarczy mu do zjednania 
sobie serc w pierwszym lepszym powiecie, 
ani mu wytworzy drogi do krzeseł po
selskich. Zresztą nikt tćż nie prąyjmie 
kandydatury tam lub owdzie, gdzie nie 
był o to proszony. Jeśli zaś kto chce 
popróbować tego chleba, lub jeśli przy- 
więzuje kto do mandatu pewnego oso
bliwszą wartość, to nie wystarcza posta
rać się o względy komitetu, ale popraco
wać koniecznie potrzeba w upatrzonym 
okręgu, tam się dać poznać, tam wy
stąpić publicznie z swoim zamiarem. Oczy
wiście nie wystarcza tu zaufanie w wła
sne siły, ale koniecznćm jest wyrobienie 
takiego zaufania w przekonaniu tych wy
borców, których się chce pozyskać. A do 
tego każdemu prawemu Polakowi droga 
otwarta pod panowaniem dotychczasowego 
regulaminu, jakbj' i była pod nowym.

Wiemy, co mamy na razie, znamy 
każdą sprężynkę w naszej maszynie — 
dotąd pracowała ona ku zadowoleniu i 
nie widzę potrzeby kuszenia się o zmiany 
starej wypróbowanej organizacyi na wąt
pliwą nową, która do tego tę ma kardy
nalną wadę, że nie trafia do przekonania 
ogółu i że publicznie ubita zeszłych lat, 
w chwili, gdyż już nikt o niej nie my- 
ślał, raptem jak duch się pojawia bez 
poparcia któregokolwiek powiatu.

Gorącą należałoby zanieść do Komi
tetów głównych prośbę, aby choć z tego 
tylko względu bez porozumienia się przy
najmniej z najwybitniejszemi osobistościa
mi po powiatach nie przedsiębrały uchwał 
stanowczych. Niech Pan Bóg czuwa nad 
tćm, aby taka zmiana nie przyniosła nam 
złych skutków. Dobra wiara, uiezawodnie, 
stawia te wnioski, przyznaję, ale w obec 
niespodzianki postawienia ich w tym 
roku, kiedy je za zaniechane uważano, 
a w obec licznych ich przeciwników, ba
czyć pilnie należy, aby to, co miało być 
pożytkiem, nie stało się kamieniem obrazy.

Dalsze prace komitetu obornickiego 
i odpowiedź „Orędownikowi.“

Klęska okręgu poznańsko-obornickiego 
najboleśniejszą zapewne była dla obu po
wiatowych komitetów tego okręgu, które, 
uczyniwszy sumienuie to, co było w ich 
mocy, musiały z boleścią patrzyć na tak 
niepomyślny wynik swej pracy i na prze- 
kreskowanie Polaków w Mur. Goślinie.

Klęska wywołuje obok boleści i pewne 
rozdrażnienie, niesłuszne lub przesadzone 
zarzuty, które i tutaj padły na oba Ko
mitety. Dzięki Bogu, sprawa się wyja
śniła, a z tego, co widzimy i czytamy, 
można się przekonać, że komitety okręgu 
poznańsko-obornickiego pojmują doniosłość 
przyjętych na siebie obowiązków i że 
w okręgu tym ulegliśmy głównie nieprzy
jaznym okolicznościom i stósuukom.

Komitet poznański zbiera z wielką 
skrzętnością materyał do ścisłego przed
stawienia rzeczywistego stanu rzeczy. 
O tem, co robi komitet obornicki, dowie
dzą się czytelnicy z pisma, które nam 
przewodniczący tego komitetu p. Henryk 
Dobrzycki łaskawie nadesłał, a za które 
prawdziwą wyrażamy wdzięczność. Oby 
tylko sprawdziły się oczekiwania i na
dzieje komitetu, oby powiat obornicki 
wytrwał w tej pracy, jaką komitet zapo
wiada, a z pewnością rezultat będzie za 
trzy lata pomyślniejszy.

Pan Henryk Dobrzycki, pisze co na
stępuje :

Z OftornicKicgo.
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r. h. „Knryera Pozn.“ zastrzegłem sobie 
jeszcze raz do sprawy naszych wyborów 
powrócić.

Wywięznjąc się z tego, innszę naj
pierw sprostować pomyłki, które z po
wodu nieczytelnego mego pisma powstały. 
Nie Sulin, jak wydrukowano, ale ma być 
Lulia. Dalój : dwie niemieckie wsie, do
łączono do Tarnówka: Podlesie i Wypa
lanki, liczące 50 dusz, — ma być 500 
dusz.

W minioną co dopiero środę, dnia 11 
b. m. komitet wyborczy powiatowy odbył 
posiedzeuie celem dokładnego obejrzenia 
pozycyi prawyborczych, które do prze
grania walnój bitwy w Mur. Goślinie się 
przyczyuiły, oraz obmyślenia środków agi
tacyi wyborczój nadal. Rozpatrzywszy 
dokładnie poszczególnie wszystkie prawy
borcze okręgi naszego powiatu, tak co 
do ilości prawyborców, — oraz po
datków przez uich opłacanych i in
nych stósunków trójklasowego systemu 
obierania osobistego do sejmu praskiego, 
przyszliśmy do t“go przekonania, że przy 
przyszłych wyborach znowu klęskę po
niesiemy, jeżeli jeszcze inuój wyborczój, 
daleko głębiej sięgającej} agitacji się uie 
chwycimy.

Jak wiadomo, w naszym powiecie 
przeważna część ziemi znajduje się w rę
ku niemieckióm. — Z tego powodu nie 
wystarcza u nas przeglądanie i uzupeł
nianie list prawyborczych, wyłożonych po 
wsiach i gminach, oraz po raz dragi wy
łożonych po okręgach prawyborczych ce
lem kontrolowania podziału klas. Nie 
dostatecznym jest jeszcze podnoszenie du
cha katolickiego i narodowego u ludzi 
służących u panów polskich, oraz ludzi 
niezależnych po wsiach i miastach, i go
spodarzy włościan. — Nie wystarcza or- 
ganizacya powiatowa i zorganizowane 
kasy wyborcze, wiece i zgromadzenia 
przedwyborcze.

Wszystkie te środki, chociaż tak bar
dzo a bardzo polecenia godne, co mówię, 
konieczne i niezbędne, okazały się uie- 
wystarczającemi. — Robotnicy i rzemieśl
nicy, zależni od chlebodawców niemie
ckich, jako też mieszkający pod panami 
niemieckimi, ani na wiece nie przycho
dzą, ani od swych braci Polaków rad 
nie przyjmują, a tóm muićj do kasy wy
borczej grosz złożą, słowem, z nami nie 
głosują. — A dla czego ? Ot po prostu 
dla tego, że im z tem dobrze. Jeżeli 
podług woli pana swego głosują, to miej
sca nie stracą — dostaną na czas wszy
stko, co im się należy, ziemniaki, opał, 
kapustę, ordynaryą i zasługi, nadto za 
wybory wódki i w wielu miejscach szefel 
grochu.

Komitet, który jeszcze niedawno, bo 
zaledwie dwa miesiące urzęduje pod wzglę
dem tego punktu, mimo niejednokrotnych 
prób, był bezradnym i dla tego postano
wił teraz między7 wielu innemi uchwa 
łami:

1) Celem lepszego podziału pracy 
kooptować dwóch członków i to jednego 
włościanina chłopa polskiego.

2) Abonować od 1 stycznia r. p. na 
koszt kasy wyborczój kilkadziesiąt egzem
plarzy pism ludowych, jak „Przyjaciela 
Ludu,“ „Wielkopolanina,“ i bezpłatnie 
między robotników polskich pod panami 
niemieckimi je rozdawać, aby lud ten 
podnosić religijnie i budzić świadomość 
narodową polską. Redaktorów tych pism 
zaś poprosić, aby stosowne ad lioc arty
kuły umieszczali.

3) Popierać ludzi roboczych, którzy w 
skutek wyborów straty materyalne ponie
śli — w danym razie o miejsce dla nich 
się postarać.

Przyznajemy, żeśmy podjęli wielkie 
zadanie i nie łatwe, ale zarazem przeko
nani jesteśmy, że tylko taka mozolna, 
wytrwała, oględna i umiejętna praca mo
że po latach kilku lub kilkuuastu po- 
myśluy rezultat przynieść. Liczymy tóż 
nie tj’lko na nasze sity, ale na pomoc 
wszystkich mieszkańców powiatu, oraz 
pomoc komitetu wyborczego centralnego 
i całego społeczeństwa W. Ks. Poznań
skiego.

A teraz pozwól, Szanowny Redakto
rze, że doznawszy raz gościnności w ła
mach Twego pisma, o dalszą poproszę, 
aby „Orędownikowi“ kilku słowy odpo 
wiedzieć na zarzuty komitetowi czynione 
a przeciwko mnie wymierzone. — Nie 
wdzięczną to rzeczą jest dla nas ziemian, 
którzy lepiej pług prowadzić umiemy, jak 
piórem władać, z redaktorami pism pole 
mizować, — i czynię to tylko nie ze 
względów osobistych, ale dla wyjaśnienia 
sprawy publicznej.

W artykule moim umieszczonym w 
„Kuryerze Pozn.“ z dnia 6 b. m. między 
innemi zdaniami napisałem: „Już wtedy 
(t. j. 12 z. m.) jasnem nam było, że w 
Tarnówku, Lulinie, Krosinie i Oborni
kach stracimy głosy, bo „nec Hercules 
contra plures!“ Komitet znając słabe 
punkta w miejscowościach wyżój wymie
nionych, zrobił wszystko, co było może- 
bnćm. Urządził wiec w Połajewie, t. j. 
głośną agitacyą nie pominąwszy nie raz 
skuteczniejszej cichej agitacyi. Mężów 
zaufania obrał w miejscu, objaśnił ich z 
niebezpieczeństwem, opatrzył instrukcyami 
i materyalnemi środkami. Ześmy 5 gło
sów stracili, nie wina gorszej agitacyi i 
organizacyi i świadomości komitetu wy
borczego, ale miejscowych stósunków i 
geometryi wyborczój, oraz agitacyi nie
uczciwej i o pomstę do Boga wołającej, 
jak to wyżej wykazałem ze strony prze- 
ciwnój,“

Jak może z tych słów „Orędownik“ 
wywodzić, że w powiecie obornickim nie 
było i uie ma dobrze obmyślanój agita
cyi, podzielonój na obwody, i sprężystój 
organizacji, oraz kasy wyborczój, jest 
m; zagadką; — przeciwnie, gdyby nie 
było organizacyi, zkądbj7 komitet wie
dział, gdzie i jakie niebezpieczeństwo na
szym wyborom zagraża ?| gdyby uie do
brze zorganizowana kasa wyborcza, nie 
mógłby mężów zaufauia w materyalne 
środki zaopatrywać, a zdaniem komitetu 
kasy wyborcze uie są tylko na same 
odezwy komitetu i kartki objaśniające, 
ale na to także, aby byli posłańcy uie 
konni folwarcznych panów, jak to „Orę
downik“ złośliwie imputuje, ale zwy
czajni piesi w każdym prawyborczym 
okręgu do sprowadzania prawyborców, 
którzy uie stawili się ua początku wy
borów, również na roznoszenie karteczek, 
odezw i rozporządzeń komitetowych, bo 
nie wszyscy włościanie trzymają gazety, 
i wielu jest takich, co czytać uie umieją; 
nadto kasy wyborcze u nas są na to, 
aby popierać tych, którzy poparcia i po
mocy potrzebują przy wyborach, a takich 
wypadków jest wiele. To wszystko na
zywamy cichą agitacyą, która chociaż się 
„Orędownikowi“ uie podoba, jest skute
czniejszą, niż wielkie odezwy po ga
zetach.

Ze wspomniałem o jeografii wybor
czój Tarnówka, to dla wytłómaczenia, 
dla czego przed trzema laty przeszło na 
4 wyborców 3 Polaków, a tym razem na 
6 a n i j e d e n Polak. Wiem, że i w 
innych powiatach takie zachodzą stó
sunki, a nawet rzekłbym bezprawia 
— bo regulamin wyborczy do pru
skiej Izby poselskiój określa dokła
dnie, jak okręgi prawyborcze tworzyć 
należy, —"a Koto polskie sprawę tę pra
wdopodobnie w sejmie poruszy. — Osta
tni ustęp „Orędownika,“ gdzie przytacza 
moje wyrazy: „że w Obornickióm zain
teresowanie się tegorocznemi wyborami 
ludzi okolicy Boruszyna, Tarnówka i za
ufanie tychże do starszych braci swych 
i komitetu“ — wywołało już w piśmie 
naszóni rodzaj protestu w korespondencyi 
z powiatu poznańskiego — py 
tam się, co może dowodzić na niekorzyść 
komitetu wyborczego powiatu obor 
n i c k i e g o ? — Zapewne, że pan dr. 
Szymański wołałby, żeby ludzie powiatu 
obornickiego mieli więcój zaufania do 
niego, jak do swych starszych braci i 
komitetu w powiecie. Iude ira.

dzy szkólnój o naprawienie wyrządzonój 
sobie krzywdy, kiedy dowodził, że on by- 
najmniój winowajcą nie jest, kazano mu 
milczeć i oświadczono, że jeżeli tój spra
wy rozmazywać nie będzie, może się spo
dziewać jakiój takiój posady.

Opisuję wam ten fakt, dowodzący, że 
Moskale nie tylko nas Polaków, ale i 
Niemców konsekwentnie przesiadują. Kto 
zna stósunki tutejsze, teu wie. że ten u- 
cisk językowy ma posłużyć jedyuie za 
środek do ucisku religijnego, do przepro
wadzenia prawosławia w prowiucyach nad
bałtyckich. Każdy, komuby choć w dzie- 
siątem pokoleniu dowieść można, że po
chodzi z małżeństwa mięszanego, ma zo
stać prawosławnym tak ua Unii, jak nad 
Bałtykiem, resztę mają zrobić stósunki.

Srogi ucisk Niemców.

zgodzić się na powyższe twierdzenia na
sze. Nauczyciele w początkowych szko
łach, gdy dzieciom dają najprostsze pole
cenia, każą im zawsze one sobie powtó
rzyć. A gospodarze i gospodjmie, gdjr 
wysyłają sługi swoje za sprawunkami do 
miasta, jeźli im nie dadzą do ręki pisma, 
to każą im raz lub dwa razy powtórzyć, 
co mają sprawić w mieście, bo inaczój 
następują wielkie uieporozuuiieuia, zawo
dy7 i straty. Nieraz taki prostaczek, gdy 
pan lub pani nie Uczy się z jego poję- 
mością, kupi rzecz jaką w propinacyi, 
zamiast w aptece. Proszę uważać, że 
ów prostaczek odebrał poleceuie słowy 
wyraźuemi, i to w sprawie najprostszój, 
podpadającój pod zmysły. Oto jest nau
czanie, a nie okazywanie znaków, obra
zów i rzeźb, a jednak nie wystarcza. — 
Cóż dopiero mówić, gdyby7 przyszło da
wać polecenie w sprawie niedostrzegal- 
nój zmysłami, jaką właśnie jest sprawa 
znajomości niezbędnych prawd do zbawie
nia? Otóż nawet nauczanie jakiekolwiek 
nie oświeci maluczkich w rzeczach wiary. 
Kilka lat temu w jeduój parafii, która 
jest znana w dyecezyi naszój z wielkiej 
ofiarności na cele pobożne, prowadziło 
kilku starszych gospodarzy’ poważnie 
rozmowę na temat: „czy Bóg jest panem 
czy chłopem; czy on chodzi w kożuchu, 
3zy w ubraniu czarnćin.“ 1 zdania się 
ważyły. Rozprawiający bywali często w 
kościele swoim na kazaniach, musieli bye 
także i na misyi kiedyś, ponieważ z onój 
parafii prawie każdy był nawet na 2 lub 
3 misyach, tylko nie bywali nigdy na 
katechizacjach miewanych dla dzieci w 
kościele parafialnym, w szkołach tam 
istniejących i na misyach okolicznych. — 
Albowiem kiedy byli dziećmi, katechizo- 
wano wprawdzie w kościele parafialnym 
przez kilka dni w wielkim poście nie
które dzieci, co się same zgłosiły, lecz 
onych właśnie nie uczono wówczas. Ale 
za to w tak zwanój rabacyi brali czynny 
udział jako dojrzali młodzieńcy wraz ze 
swoimi ojcami.

Sprawdza się tedy, co pisze ks. Arcy 
biskup Feliński (Konferencje duch. II, 
str. 138): „Rzadka jest parafia, gdzieby 

dorośli dostatecznie byli obznajomieni

Z G-silic-sri-
(Ciąg dalszy.)

Powiadają, że nabożeństwa, okazale 
celebrowaue, pouczą dostatecznie o po
trzebnych wiadomościach religijnych. Mnie 
zaś doświadczenie o tóm nie przekouało. 
Trzy lata temu spotkałem 5 chłopców 
z sąsiedniój parafii, powracających z pro
cesji Jordanu. Najstarszy z nich liczył 
około 18 lat, a najmłodszy lat 12. Trzej 
byli obrz. gr., a dwaj łac. Po kilku sło
wach uprzejmych, ośmieliwszy chłopięta, 
zacząłem pytać: ilu jest Bogów, czy je
den, czy dwóch ? Większość głosów rze- 
kła, że jest jeden. Pytam potóm, czy P. 
Jezus jest Bogiem, czy człowiekiem, czy 
aniołem? Dzieci nie umiały dać żadnej 
odpowiedzi, wymawiając się, że ich dotąd 
nikt tego nie uczył. O Jordanie zaś wie
działy tylko, że to piękna procesy«, idąca 
z cerkwi do rzeki, a od rzeki do cerkwi. 
Byty to dobre dzieci, które bywały na 
nabożeństwach nie tylko we własnój pa
rafii, ale także w sąsiedniój parafii, od- 
dalonój o pięć ćwierci mili od wsi ro- 
rodzinnój, a do tego nawet w porze zi- 
mowój ; brały nadto udział w procesyach 
nie tylko swego obrządku, ale i obrządku 
drugiego — a jednak mimo to wszystko 
nie znały niezbędnych prawd do zbawie
nia. — Powiadają także, że udatne obra
zy i rzeźby, przedstawiające tajemnice 
z Objawienia, pouczą dostatecznie o pier
wszych prawdach wiary. Mnie znowu do
świadczenie o tóm nie przekonało. Przed 
kilku laty, siedząc w jednym kościele pa 
rafialnym w konfesyonale, spostrzegłem, 
kiedy już ostatnią osobę wyspowiadałem, 
że pewien chłopiec, liczący około lat 16, 
kręci się po kościele bez należytego usza
nowania. Domyśliłem się, że pewnie nie 
zna Pana Boga. Skinąwszy na chłopca 
sprowadziłem go naprzeciw swego kon
fesjonału. Ośmieliwszy go kilku słowy7 
rozpocząłem katechizacyą. Na samym 
wstępie naliczył mi kilku Bogów. Opo 
wiedziałem mu tedy 4 prawdy7 wiary 
historyą o stworzeniu świata treściwie 
I zacząłem zaraz zapytywać. Podczas za
pytywania, ujrzawszy we wielkim ołtarzu 
udatną rzeźbę, przedstawiającą Trójcę 
Przenajśw., zapytałem, co oznacza ów 
ptak, który się unosi po nad dwoma oso
bami ? Odpowiedział mi, że to jastrząb. 
W tój parafii w kościele i po za kościo
łem było tyle obrazów i rzeźb, wyobra
żających główne tajemnice wiary św. jak 
w żadnym innym kościele dyecezyi na
szój ; a jednak ta okoliczność pomyślna 
nie wyrobiła w chłopcu pojęcia o jednym 
Bogu i nie nauczyła go niezbędnych prawd 
do zbawienia. Owszem liczne obrazy i 
rzeźby jeszcze zbałamucą prostaczków, je
żeli obok nich nie będzie opowiadania 
słowa Bożego. Często bowiem odpowia
dały7 mi chłopięta na zapytanie : Czy św. 
Mikołaj jest Bogiem ? — słowem : „Jest,“ 
czy Najświętsza Panua jest Bogiem ? — 
także : „Jest.“

A ten ze świadków (tak lud nazy
wa wszystkie postacie przedstawione na 
obrazach w cerkwi lub w kościele) jest 
starszy, który ma więcój złota na czapce 
lub na sukience. — ‘Widać ztąd, iż do 
wiary nie przychodzi się przez pogląda- 
danie na krzyże, obrazy i rzeźby, ani 
przez uczestniczenie w okazałych nabo
żeństwach, ale w inny sposób. Gdyby 
obrazy i krzyże należały7 do środków 
pierwszorzędnych w nauczaniu prawd 
wiary św., toć Moskwa i Ruś, słynne z 
licznych cerkwi, krzyżów, jedno i trzech- 
ramiennycli i z ikonów, zasłynęłyby także

wielkiego oświecenia religijnego. — 
Tymczasem doświadczenie tego nie spra
wdza. Ani też czytanie Biblii, jak mnie
mają protestanci niektórzy, nie nauczy 
maluczkich niezbędnych do zbawienia za 
sad wiary: ale jak naucza św. Paweł 
Apostoł (1 Kor. 1. 21): „Podobało się 
Bogu przez głupstwo (wedle mniemania 
świata) przepowiadania zbawić wierzące“, 
a w liście do Rzymian (10. 14) mówi: 
„Wiara ze słuchania, a słuchanie przez 
słowa Chrystusowe... jakoż tedy wzywać, 
będą, w którego nie uwierzyli? Albo 
jako uwierzą temu, którego nie usłyszeli ? 
a jako usłyszą oprócz przepowiadające-

Z Rnrlamlji, w listopadzie. 
Przed dwu z górą wiekami kilkanaście 

rodzin rosyjskich z jednego z miast car
skich, przejąwszy się przypadkowo zasa
dami luteranizmu i cierpiąc z tego powo
du srogie prześladowanie, wyniesło się do 
Kurlandyi i tam w okolicy jednego z 
większych miast założyło bez rozgłosu 
osadę, w którój bez przeszkody nową re- 
ligią wyznawać mogli.

Z czasem przez małżeństwa, stósunki 
sąsiedzkie i służbowe przyswoili sobie ję
zyk niemiecki i od lat 100, zatraciwszy 
pierwotne znamiona rodowe, zostali Niem
cami. Potomkowie tych dawniej rosyj
skich rodzin zajmują dzisiaj niektóre wa 
żniejsze stanowiska, kilku jest pastorami, 
niektórzy urzędnikami, — ogół jednakże 
znacznie rozrodzony, zamieszkuje tutaj 
owę osadę, do której przed wielu laty 
przywędrowali ich praojcowie.

W obec zdwojonej dzisiaj dążności 
rządu rosyjskiego, który wszystko pragnie 
zniwelować i zmoskwiczyć, przypomniano 
sobie dawne dzieje owego przywędrowa
nia rosyjskich konwertytów i z prawdzi 
wie katkowowską zaciekłością zaczęto śle 
dzić, badać i dochodzić, aż w końcu per 
fas et nefas zaprowadzono dla dzieci 
owych osadników w szkole wykład rosyj
ski, a w ostatnim czasie zmuszono nawet 
dziatwę do uczenia się religii protestan- 
ckiój w języku rosyjskim.

Ponieważ sprawy tój nie można było 
od razu uregulować, gdyż tu i owdzie 
zachodzity pewne wątpliwości, przeto na
uczyciele Niemej7 narażeni byli na roz
maite weksacye i utrapienia; posądzono 
ich o sprzyjanie żywiołowi niemieckiemu, 
o minowanie wpływu rosyjskiego i o taj 
ne agitacye. Wygowory a nawet sztrofy 
pieniężne sypały się na nich jak z rogu 
obfitości.

W ostatnim tygodniu zaszedł wy
padek, wywołujący ogólne oburzenie. 
Pierwszy nauczyciel kilkoklasowój owej 
szkoły, który przeszło 20 lat pełnił urząd 
nauczyciela z wielką sumiennością i który 
bezstronną pracą umiał sobie pozj skać 
pewne względy przełożonych, otrzymał 
przed kilku dniami od władzy szkólnój de
kret, przepełniony najprzjkrzejszemi wy
mówkami i pozbawiający go urzędu pier
wszego nauczyciela, z przeniesieniem na 
iuuą posadę, dotychczas nie wyiażoną

Jakiójże zbrodni dopuścił się p. Fer
nemann że go taka ciężka spotkała ka
ra ? Oto w szkole jego kilkoro dzieci, 
majach pochodzić w prostój, czy ubocznej 
Unii od owych przychodzców rosyjskich, 
uczyło się religii protestanckiej, zamiast 
po rosyjsku, w języku niemieckim.

orzechy żywota onego pedagog3, nad 
którym sroży się dzisiaj system rosyjski 
z całą zaciekłością, a który me ma spo
sobności i odwagi odezwania się do wyż 
szej władzy. Kiedy się upominał u wła

go?“ I Chrystus pan nie rzekł do Apo 
stołów: stawiajcie krzyże, malujcie obra
zy. odprawiajcie okazałe nabożeństwa 
piszcie księgi, ale „nauczajcie“. Obrazy 
rzeźby, nabożeństwa, a nawet książki 
mogą w prostaczkach co najwięcej utwier 
dzić wiarę, którój nabyli ze słuchania 
nauk i kazań, ale przepowiadania słowa 
Bożego nigdj7 nie zastąpią. Trzeba znać 
tylko cokolwiek sposób pojmowania dzieci 
i prostaczków, a łatwo będzie każdemu

katechizacyą. Tak wykłada ono miejsca 
sławuy egzegeta Cornelius a Lapide, (ln 
cap. 6 ad Gal.). Toż potwierdza Synod 
warmiński z roku 1726. Słowo katechi- 
zować pochodzi od greckiego słowa 
zaT-rt/R>, odglo3, echo wydawać; a potóm 
w dalśzóm znaczeniu: tak długo przepo
wiadać naukę, aż ją uczeń powtórzy; a 
wreszcie: uczyć drugich ustnie rzeczy 
świętych przez opowiadauie i wypytywa
nie. „Tak uczyli kapłani egipscy tajemnic 
swoich, mówi Kalepiuus, albowiem uwa
żali podawanie nauki świętej za pośre
dnictwem pisma za niegodne rzeczy Bo
żych. Te ich nauki ustne nazywano
iatechezami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Knryera Pohl
Lwów, 14 listopada.

Pogłoski. - Z Wydziału krajowego. - Rada 
ruska)

(a) Z Wiednia nadeszła tu wiadomość, 
którą po mieście kolportują, że dr. A*e* 
miałkowski ustępuje ze swego stanowiska, 
a jego miejsce zajmie marszałek krajowy 
dr. Mikołaj Zyblikiewicz; w jego miejsce 
znowu miałby wstąpić świeżo zamiano
wany tajnym radzcą ks. Adam Sapieha, 
który w tój sprawie powołany został do 
Wiednia. — Pogłoski te, zdaje mi aię, 
wcale nie są uzasadnione, bo jeżeli ks. 
Sapieha wyjechał do Wiednia, to nieza
wodnie dla tego, aby się cesarzowi w 
nowym swym charakterze przedstawię. 
Zresztą niebawem dowiemy się, co w tych 
pogłoskach prawdy.

W miejsce ś. p. Waleryana Padle- 
wskiego i złożonego chorobą dr. J. We- 
reszcz.yńskiego, powołał marszałek krajo
wy do wydziału krajowego ich zastęp
ców pp. Tadeusza Langiego i Tytusa 
Siengalewicza. Pierwszy z nich atoli 
zrezygnował z posady tój, motywując swą 
rezygnacją tóm, że jako dyrektor funda
cji śp. lir. Skarbka uważa kumulowanie 
tak ważnych urzędów za niewłaściwe, 
przy równoczesnóm zaś ich sprawowaniu 
nie mógłby pracować tak, jakby mu wska
zywało sumienne pojmowanie obowiązków 
i poczucie odpowiedzialności. W skutek 
tego powołał marszałek krajowy w miej
sce jego p. dr. Alojzego Rybickiego.
Biuro sejmowe podezas nadchodzącej se- 
syi prowadzić będzie p. Ekielski.

W dniu 11 b. m. odbyło się tutaj 
nadzwyczajne walue zebranie rady rus- 
skiój — pierwsze od r. 1879. Sprawo
zdania wydziału za ten czas przyjęto do 
wiadomości, poczem zmieniono dwa para
grafy7 statutu, dotyczące zwoływania wal
nych zebrań. Do wydziału na wniosek 
p. Markowa wybrani zostali ksiądz kano
nik Jakób Szwedzinski, ks. kanonik An
toni Petruszewicz, ks. prof. dr. Józef 
Delkiewicz, dr. Iwan Dobrjańskij, Boh
dan Dziedzicki (b. redaktor „Słowa“), 
dr. Iwan Lityński i dr. Lew Pawęcki.

Naturalnie w dalszym ciągu nastąpiły 
zwykłe utyskiwania nad upośledzeniem 
języka russkiego, wydawnictw russkich 
itp. I tak dr. Dobrjańskij postawił 
wniosek o wniesienie pety7cyi do mini
sterstwa spraw wewnętrznych w sprawie 
rzekomego upośledzenia języka russkiego, 
którego nawet władze mimo orzeczenia 
trybuuału administracyjnego nie uwzględ
niają. — Ks“ Józef Krasicki uskarżał 
się ua częste konfiskaty pism rus
skich i wniósł rezolucyą, iżby 
rząd poczynił kroki odpowiednie celem 
zabezpieczenia wydawnictwom russkim 
swobody konstytucyjuój itp. Poruszono 
dalej sprawę „Domu Ńarodnego“, przy- 
czem ubolewano na stronnictwo młodoy 
ruskie, z którego łona ma pochodzić 
autor broszury o Narodnim Domu. Do 
uchwały atoli żadnój nie przyszło. Wy
razy uznania przesłano russkim prewo- 
dyrom Kulaczkowskiemu, Petruszewiczowi, 
dr. Dobrjańskiemu, Kowalskiemu, Zakli
czyńskiemu, Zalowickiemu i Rużyckiemu, 
a na wniosek włościanina Zacharczuka 
naturalnie także Naumowieżowi. Ks. Ru- 
życki wniósł, aby Rada russka jak dotąd 
tak i nadal wybierała kandydatów do 
sejmu i Rady państwa i żeby nikt się 
ważył stawiać innych kandydatów, — 
naturalnie wniosek ten przyjęto, z tym 
dodatkiem (wniosek ks. Tyndiuka), aby 
się Rada odnosiła do ks. Metropolity, 
lecz gdyby się tenże nie zgodził, to wy
bory7 przedsięweźmie sama Rada russka(ll).

Oto główna treść rozpraw na tóm po
siedzeniu.

i
z prawdami wiary. Jedni nigdy w nich 
nie byli należycie oświeceni, inni zapom
nieli z czasem tego, co niegdyś umieli.“ 
Przed kilkunasty laty słyszałem, jak dwaj 
oficyaliści prywatni, którzy się uczyli ka
techizmu w szkołach przez kilka lat, bo 
ukończyli nawet parę klas gimaazyalnych 
i którzy każdój niedzieli bywali na kaza
niu w kościele miejscowym a przynaj
mniej raz do roku przystępowali do świę 
tych Sakramentów ze swojeini rodzinami 
rzekli do ks. wikarego, gdy wychodził 
kościoła po odbytój katechizacyi: „Na co 
Jegomość uczy dzieci wiejskich rzeczy 
tak wysokich, albowiem my sami dotąd 
nie wiedzieli, czy Pan Jezus jest Bogiem 
Ojcem, czy Synem Bożym, czy Duchem 
świętym.“ A właśnie ów ksiądz wikary 
wykładał wtedy dzieciom 6 prawd zasa 
duiczych wedle katechizmu ks. Biskupa 
Korczyńskiego. Jak daleko u nas sięga 
ciemnota religijna, ten tylko pojmie, kto 
tę sprawę badał. Nierównie dalój ona 
sięga, aniżeli bardzo wielu mniema. Spo
tykałem żołnierzy Polaków i ludzi oehrzco- 
nych po wsiach polskich, liczących koło 
at 30, którzy ani razu nie byli u spo

wiedzi św. i nie znali Chrystusa. Proszę 
sobie przypomnieć ciekawy feletou „Czasu“ 

miesiąca kwietnia, lub maja r. 1884, 
pod tytułem: „Symbolika“; jakaż to gma
twanina zasad i pojęć w poczciwych gło
wach naszego ludu! Na Rusi, „mróz,“ 
wiatr“ i „deszcz“ bywają niekiedy ze 

czcią wspominane jako jakie bóstwa. 
Ztąd p. Wercbratskij w broszurce swojej 
Ueber die Mundart der Marmaroscher 

Ruthenen. Stanislau 1883“, ua stronie 17 
opowiada, iż w okolicach Stanisławowa 
słyszał złorzeczenie: „Bodaj cię bogowie 
skazali.“ I nie ma się co dziwić tym 
objawom, albowiem za mało opowiadana 
jest Ewangielia. Przed laty kilkunastu 
byłem w dwóch cerkwiach, w których od 
\at 40, jak się skarżyli włościanie, uie 
prawiono ani kazania, ani nauki, ani 
katechizacyi. Jedna z tych cerkwi była 
parafialna, a druga filialna. Jest znowu 
wiele kościołów i cerkwi, gdzie kązania 

nauki bywają wprawdzie prawione, ale 
nie odbywają się katecliizacye, a jeźli się 
odbywają, to bardzo rzadko. Tymczasem 
kazania i nauki miewane z ambony, albo 
od ołtarza, nie wystarczą do należytego 
oświecenia ludu, jeźli nie będzie katechi
zacyi, albowiem te są fundamentem wszel
kiego nauczania religijnego. Należy ko 
niecznie Słowo Boże maluczkim przepo 
wiadać (praedicare), to jest, pierwej 
opowiadać a potóm wypytywać i to po
wtarzać tak długo, aż słuchający7 nie 
dadzą dobrej odpowiedzi. Jeźli się tego 
fundamentu nie położy, to budynek nie 
stanie. Kazania nie przyniosą odpowie
dniego skutku, jeżeli nie poprzedzą ich 
katecliizacye. Tak sobie poczynali św. 
Apostołowie. Św. Paweł pisze do Ko- 
ryntyan (1. Kort. 3. 1.): „Bracia, nie mo
głem wam mówić jako duchownym, to 
jest kazać — ale ... . jako malutkim 
w Chrystusie Panu, dałem wam mleko, 
(t. j. katechizacje) na napój, nie pokarm, 
boście jeszcze nie mogli, — ani teraz 
jeszcze możecie . . . Budowaniem Bożem 
jesteście. Wedle łaski Bożej, która mi 
jest dana, jako mądry7 budowniczy zało
żyłem fundament: a drugi na nim 
buduje.“ Nauczanie tedy apostolskie było 
uczeniem pierwszych podstaw wiary czyli

Berlin. 14 listopada. 
(Prawodawstwo w osadach zagranicznych.) 
Rzesza niemiecka nabyła obszary,

które odtąd pozostawać będą pod jój 
opieką. Parlament wzywano kilkakrotnie 
do udzielenia sankcyi na przeróżne wy
datki kolonizacyjne, jak n. p. subwencją 
parowcową, koszta budowlane i admini
stracyjne. Lecz pierwszy krok do uregu
lowania prawodawstwa w osadach uczy
nił rząd dopiero teraz. Rada bowiem 
związkowa otrzymała następny projekt 
prawodawczy:

Wykonywanie sądownictwa w obsza
rach zostających pod opieką Niemiec, 
współudział władz niemieckich w wyko
nywaniu tego sądownictwa, jako też za
chodzące przy tem zastósowanie przepi
sów prawa cywilnego i kodeksu karnego 
uregulowane zostanie rozporządzeniem 
cesarskióm, Wydane na mocy tego pra-
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wa rozporządzenia winny być przedłożo
ne do kognicyi radzie związkowej i par
lamentowi natychmiast, lub zaraz po ze
braniu się tych ciał prawodawczych. 

Łatwo być może, że rada związkowa 
ten projekt prajjmie, jak niejeden z da
wniejszych; ale bardzo powątpiewamy, 
czy go parlament usaukcyouuje w tej for
mie, w jakiej mu go przedłożą. Nikt za
pewne nie powie aui słowa przeciw temu, 
aby sądzenie spraw wykonywało się w ko
loniach w imię cesarza; ale żądanie, aby 
cesarz orzekł stanowczo, jakie przepisy 
prawa cywilnego lub kodeksu karnego 
zastósowy wane być mają w tych obszarach, 
znaczy to samo, co całe prawodaw
stwo złożyć w ręce cesarza. Przypo
mnieć tutaj należy znauą zasadę : „prin- 
cipiis obsta,“ a parlament zasadniczo ni
gdy się na to nie zgodzi, Rzesza nie
miecka, dla której nabyto powyżćj wspo
mniane obszary, jest przecież w pierwszój 
linii państwem związkowym, w którćm 
cesarzowi przysługuje władza wykouaw- 
cza, „wygotowauie publikacyi praw,“ jako 
tćż nadzór nad niemi (art. 17); ale pra- 

- wodawstwo rzeszy jest wyłącznym przy
wilejem rady związkowój i parlamentu“ 
(art. 5). Na mocy artykułu 7 (2) służy 
także radzie związkowej prawo „uchwa
lania . ogólnych przepisów administracyj
nych i urządzeń potrzebnych do wykouy- 
wania praw rzeszy.“ Trudno przeto po
jąć, czemu wbrew myśli konstytucyi pro
jekt nie zdaje władzy stanowienia rozpo
rządzeń prawnych radzie związkowśj, lecz 
przelewa je na cesarza. Wzgląd przy
spieszenia sprawy nie może tu wchodzić 
w rachubę, boc już przez rok cały umia
no sobie i bez tego dać radę, a rada 
związkowa może rzecz przyspieszyć. Dzi
wna rzecz,. że o tej wzniecającćj obawę 
stronie projektu w motywach nie ma ani 
słowa wzmianki; dla tego tóż wszyscy 
ciekawi, czy rada związkowa zastrzeże 
sobie swe prawa. Ale chociażby prawo
dawstwo wykonywano na mocy rozporzą
dzeń rady związkowój, rzecz na tćm nie 
zyska, gdyż proste rozporządzenie nie 
może być podstawą prawodawstwa, lecz 
prawo.

Dawniejszemi czasy tóż to uznawano; 
gdyż konsulom niemieckim nie było wol
no w sądzeniu spraw w krajach na pół 
barbarzyńskich opierać się na rozporzą
dzeniach, lecz na prawie rzeszy, mówią- 
cem o jurysdykcyi konsularnej (z dnia 
10 lipca 1879), które zastósowywano 
mianowicie w Chinach, Japonii, Rumunii 
i Turcyi. Trudno więc odgadnąć, czemu 
teraz zamierzono zejść z drogi prawnój i 
wstąpić, na tory prostych rozporządzeń. 
Możnaby wprawdzie w tych pod opieką 
Niemiec zostających obszarach w rzeczach 
mniejszej doniosłości przyznać dalej się
gające prawa z wyraźuem zatwierdzeniem 
ratyfikacyi parlamentu; ale w fundamen
talnych zasadach, jak n. p. wolności osia
dania i innych wypowiedzianych w arty
kule 3 konstytucyi stanowczy głos powi
nien przysługiwać parlamentowi. Jeżeli 
parlament ma przejąć na siebie ciężar 
obowiązków i wyznaczania kwot na ko
lonie, nie powinien się zrzekać swych 
praw na korzyść władz rzeszy. Na te 
prawa trzeba mu tóm większy położyć 
przycisk, o ile projekt wyraźnie powiada, 
że rozporządzenia jurysdykcyi przedłożone 
mu zostaną do kognicyi, nie do ostate
cznego rozstrzygnięcia. Żądanie to cha
rakteryzuje zbyt jaskrawo prądy kolo
nialnej polityki Niemiec. Słusznie przeto 
mówi „Preis. Ztg.“ : „Parlament powinien 
zaraz po swojóm zebraniu takie rozpo
rządzenie przez prostą uchwałę uniewa
żnić.“ Naszem zaś zdaniem powinien par
lament iść dalćj i zażądać nadewszystko 
prawnego uregulowania niektórych ustaw 
fundamentalnych. W motywach projektu 
uderzają nadewszystko dwa zdania. Na- 
samprzód wypowiedzianą tam jest myśl 
następująca : o ile koniecznem jest przy
znanie funduszów państwowych, o tyle 
jest potrzebną zgoda ciał prawodawczych 
przy uregulowaniu wewnętrznych stosun
ków kolonialnych obszarów.“ Jest to pra
wo pruskie, nie niemieckie, a niemieckie 
przecież zastósować należy do „niemie
ckich“ obszarów. Wskazówka zaś, że i 
„inne państwa,“ jak n. p. Anglia i Fran- 
cya, zaprowadzały urządzenia po kolo
niach nie na drodze prawodawczej, lecz 
na drodze rozporządzeń, prawie niczego 
nie dowodzi. We Francyi i w Anglii jest 
wola parlamentów rozkazem dla mini
strów ; jak zaś rada związkowa i mini
sterstwo pruskie swoją wolą umieją sta
nowczo przeciwstawić uchwałom parla
mentu i sejmu, o tćm przekonaliśmy się 
aż nadto z rozpraw o ustawie banicyjuej, 
o dj’etach i z interpelacji, dotyczącej 
wydalań. Te cierpkie doświadczenia win
ny parlament do tego spowodować, aby 
się nigdy nie zgodził na zaprowadzenie 
dyktatury rządowej w nowo powstałych 
osadach.

ZIEMIE POLSKIE.
* W Warszawie w dniu 27 b.m. 

w gmachu cytadeli warszawskićj roz
strzygnięty będzie proces 29 socyalistów 
oskarżonych o zdradę stanu. Niektórych 
bronić mają adwokaci z Petersburga, 
wymieniają nawet Spasowicza. Są to 
wszyscy więźniowie, w ostatnich latach 
aresztowani.

— Z Warszawy piszą do 
„Czasu

Z prowincji otrzymałem szczególnie ważne 
wiadomości. Kwestya unicka budzi się na

nowo. Przemocą nawróceni włościanie, jak 
się zdawało, popadli w apatyą, nie myśląc o 
oporze i starając się tylko potajemnie czynić 
zadość przepisom dawnej wiary, a unikać sty
czności z nową. Apostołowie prawosławia 
brali ten objaw za obezwładnienie umysłów 
i na nowo rozwinęli swoję działalność, którćj 
następstwa dowodzą, że wiara ojców żyje cią
gle w piersiach ludu, gotowego nawet na ofia
rę żywota. W roku jeszcze zeszłym, we wsi 
11 usze w, pow. bialskiego, kościół katolicki za
czął się walić ze starości, trzeba więc było 
przystąpić do reparacyi. Pozwolenie władzy 
wyjednano i w dość krótkim czasie kościół 
został odrestaurowany. Resteuracya ta jednak 
nie wydala się prawidłową sąsiednim popom 
prawosławnym. W niektórych miejscach po
łożono całkiem nowe podwaliny lub dano nowe 
krokwie, co przekraczało grauicę upoważnienia 
władzy, zadenuncyowano zatóm dozór kościel
ny do jenerał-guberuatora warszawskiego. Za
rządzono śledztwo, w skutek którego naczel
nik powiatu został uwolniony ze służby, ko
ściół zamknięto, główni winowajcy skazani zo
stali na dotkliwe grzywny, całą zaś parafią 
przyłączono do Biały, położonej o kilka mil 
drogi.

Kwestya ta do obecućj chwili pozostawała 
w uśpieniu. Dopiero przed kilkunastu dniami 
z polecenia władzy dnchownćj i cywilnćj na
kazano uprzątnąć z owego kościoła akta sta
nu cywilnego i utensylia kościelne. Dla wy
konania tego rozkazu przybyli do Huszewa 
dziekan bielski ks. B. i proboszcz sąsiednićj 
parafii ks. P. w asystencyi pomocnika naczel
nika powiatu, napotkali jednak na energiczny 
opór ze strony ludu, który się zebrał zbrojni«! 
w liczbie około 200 ludzi i nie pozwolił 
otworzyć drzwi kościoła, wiedząc, że po usu
nięciu oznak i pozostałości katolickich nieza
wodnie przemieniony zostanie na cerkiew. — 
Zamierzonćj czynności urzędowćj musiano za
niechać i władza administracyjna powzięła po
dobno zamiar użycia siły wojskowćj. — Prze
mocą naturalnie wszystko zrobić można, ale 
używanie przemocy podnieca tylko nienawiść 
do władzy w sercach ludu, któremu oburza
jącym i hańbiącym wiek XIX gwałtem wiarę, 
w jakićj się urodził, wydarto.

— „Dniewnik warszawski,“ zastana
wiając się nad rezultatami zjazdu górni
czego w Warszawie, zabrał ponownie głos 
i powiada, że nie zwrócono na nim uwagi 
na rolę, jaką w przemyśle górniczym w 
Królestwie odgrywają Niemcy:

Powodem tego milczenia, mówi „Dniewnik.“ 
było to, że w zjeździe brało udział wielu z 
zagranicznych górników, posiadających obszern«! 
przedsiębiorstwa w Król. Polskićm, tworzący 
omal że nie większość pośród uczestników zja
zdu. Od nicli oczywiście nikt nie oczekiwał 
inicyatywy w tej kwestyi, ale dla czego pozo
stali, miejscowi członkowie zjazdu, tak upor
czywie o niej milczeli? Nie przypuszczamy 
przecież solidarności ich z obcymi przemysło
wcami, jakkolwiek ona bezwątpienia istnieje do 
pewnego stopnia, dzięki jednorodności a nawet 
tożsamości niektórych warunków ekonomicznych 
wśród których ci i tamci prowadzą swe przed
siębiorstwa; ale społeczeństwo polskie ma bar
dzo żywe poczucie narodowe, zwłaszcza w osta
tnich czasach silnie pobudzone i skierowane 
przeciw Niemcom, w skutek znanych represalii 
rządu praskiego przeciw Polakom mieszkającym w 
granicach Pras, i byłoby bardzo naturalnem, a na
wet legalnem, gdyby tutejsi górnicy, działa
jący jednakowo z niemieckimi dla najlepszego 
urządzenia swych przedsięwzięć mimo to po
łożyli nacisk na konieczność przepisów, któ
ryby choć w części obroniły kraj tutejszy od 
dalszych zdobyczy ekonomicznych, robionych 
w nim przez Niemców.

W ohec tego „Dniewnik“ proponuje, 
ażeby stanowczo nie wypuszczać w dzier
żawę, ani sprzedawać cudzoziemcom czą
stek ziemi, w której znajdują się kopal
nie ; nie dozwalać na tworzenie towa
rzystw akcyjnych dla eksploatacyi ko
palń, gdyż większość tych towarzystw 
składa się z Niemców. W dalszym ciągu 
„Dniewnik,“ mówiąc o mającej się zało
żyć szkole sztygarów, powstaje przeciw 
wykładowi w tej szkole języka niemie
ckiego, chociażby jako przedmiotu nie- 
obowięzującego ; żąda, by do szkoły tej 
przyjmowano tylko poddanych rosyjskich, 
i jest zdania, iż lepiejby było, ażeby 
przemysł górniczy rozwijał się powoli, niż 
żeby miał być obcym.

NIEMCY.
* Berlin, 15 listopada. Dr. Boet- 

ticher, zastępca kanclerza, minister i 
sekretarz stanu spraw wewnętrznych, 
ogłasza, co następuje :

Powołując się na ogłoszone w num. 29 
dziennika praw rzeszy rozporządzenie ce
sarskie z dnia 27 zeszłego miesiąca, zwo
łujące parlament do stolicy na dzień 19 
listopada, oświadczam niniejszem, że 
otwarcie parlamentu nastąpi w tym dniu 
o godzinie 2 po południu w sali posiedzeń 
gmachu parlamentu, na ulicyJipskićj nr. 4. 
Dalszych wiadomości o pi eg wszem posie
dzeniu zasiągnąć można w biórze parla
mentu dnia 18 listopada w godzinach od 
dziewiątej z rana aż do 8 wieczorem i 
dnia 19 listopada przed południem od go
dziny 9.

AV tern biórze wydawane też będę 
karty wstępu dla widzów.

— Ministerstwo pruskie ze
brało się przedwczoraj na kouferencyą.

— W sprawie wyborów piszą 
do „Schl. Volks Ztg.“, że więcej niż 20 
robotnikom pracującym w hucie „Don- 
nersmarck“ wypowiedziano robotę od 30 
b. m. za to, że przy wyborach oprócz 
na swego dyrektora glosowali jeszcze na 
katolika. Ukarani pracują już w tej 
hucie po 8, 13, 15, 18, jeden nawet już

26 lat. Wielu z nich ma żonj’ i liczną 
rodzinę i będą przez to wystawieni na 
głód i nędzę.

— Siła armii niemieckićj 
wynosić ma w następnym roku etatowym 
18,150 oficerów, 428,274 szeregowców 
(między tymi 51,413 podoficerów), 1686 
lekarzy. 783 płatników, 619 weterynarzy. 
93 siodlarzy i 81,773 koni służbowych.

— Cesarz znów się przeziębił, ma 
mocną chrypkę i dla tego nie wychodzi z 
pokoju.

— Ks. Franciszek Józef Bat- 
t e n b e r g, dotychczas poruczuik w 1 
pułku gwardyi pruskiój wstąpił za zezwo
leniem cesarza Wilhelma do armii buł- 
garskićj.

— W. Książę wyjechał z Karls
ruhe wraz z małżonką do Amsterdamu, 
by odwiedzić swą córkę, uastępczynią 
tronu szwedzkiego, która w tćm mieście 
jest obłożnie chorą.

— „No r d d“ pisze o demokratach 
socyalnych na miejscu naczelućm: „Ja
kim środkom i sztuczkom zawdzięczają 
demokraci socyalni swe powodzenia przy 
wyborach do parlamentu, o tóm pisze 
„New Yorker. Vks. Ztg.“ (numer z dnia 
3 września r. b.) w sposób następujący :

Socyalistyczne stronnictwo robo
tników w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki uczyniło zadość swym mię
dzynarodowym obowiązkom“w sposób 
jak najzupełniejszy. Koniunikacya 
z rewolucyonistami wszystkich kra
jów jest żywszą, niż kiedykolwiek, 
a wielkie zwycięstwo niemieckich 
demokratów socyalnych przy osta
tnich wyborach do parlamentu jest 
niezawodnie w części następstwem 
zasiłków, jakich im udzieliła kasa 
wojenna ich niemiecko-amerykańskich 
spólników.

Socyalni demokraci otwarcie przeto 
przyznają, że agitacya socyaluo-demokra- 
tyczna otrzymywała zasiłki od stronników 
zamieszkałych w Ameryce, że frakcya 
socyalno-demokratyczna w Niemczech na
leży do międzynarodowej rewolucyi, że 
pozostąje w jej służbie i że z jćj „kasy 
wojennej“ pobiera żóld na rzecz propa
gandy rewolucyjnój. Socyalno-demokra- 
tyczni członkowie parlamentu wypierali 
się dotychczas rewolucyjnego charakteru 
swego stronnictwa. Każdy przeto z cie
kawością czekać będzie, co tóż na te re- 
welacye swego organu odpowiedzą. Robo
tnicy zaś niemieccy niech raz przecież 
przejrzą i przyjdą do przekonania, że po
pieranie agitacyi socyaluo-demokratycznój 
nie poprawi ich doli, lecz przyczyni się 
do urzeczywistnienia celów szczupłej liczby 
międzynarodowych rewolucyonistów, ma
rzących o powszechnym przewrocie.“

Tak się zapatruje na rzecz „Nordd.“ 
Jej ekspektoracya zmierza widocznie do 
przedłużenia ustawy o socyalistach, cho
ciaż łatwo przewidzieć, że jej poglądy nie 
wpłyną na decyzyą parlamentu. „Nordd“ 
lepiejby uczyniła, gdyby się postarała o 
dwie rzeczy dla niemieckich robotników, 
t. j. chleb i wiarę; wtedy sami się od
wrócą od socyalnych demokratów. Prze
stroga, że służą za narzędzie szczuplej 
liczby międzynarodowych agitatorów rewo
lucyjnych nie wpłynie na robotników, boć 
dobrze o tóm wiedzą i tego tóż chcą.

— Umarł w M o u a s t e r z e, w 
skutek paraliżu, jaki go razi! wśród 
lekcyi, dr. Piotr Beckmann, profesor 
przy gimnazyum realnem, jeden z naj
gorliwszych katolików i żarliwy obrońca 
praw Kościoła. Śmierć jego wywołała 
w kołach miejskich powszechny żal i 
ubolewanie. On był także założycielem 
kwitnącego stowarzyszenia „Eintracht.“

— Dr. R o o s, Biskup limburski, 
wróci! po kilkodniowym pobycie w stolicy 
do swej dyecezyi.

— Wiec kobiet odbył się w śro
dę w Hamburgu. Męzczyzn nie dopu
szczono. Jakaś pani Wittmann z Berli
na mówiła o stosunku niewiast do zajęć 
kobiecych, i żądała, aby i białogłowy 
brały udział w wyborach do parlamentu. 
Policya przestrzegała po kilkakroc ora- 
torkę. Kilka robotnic hamburskich ża
liło się na zbyt niskie wynagrodzenie 
pracy kobiecej. W końcu uchwalono za
łożyć stowarzyszenie i wyznaczono komi- 
syą, mającą się zająć ułożeniem statutów.

— Wystawę w H a 1 i, połączoną 
z dziewiątym wiecem malarzy niemieckich, 
otworzył dzisiaj nadburmistrz Staude. 
Do wystawy nadesłało wr lu znakomitych 
malarzy swoje utwory. Przybyło dotych
czas około 500 uczestników pozamiej- 
scowych.

— Z budżetu. Zwiększone żąda- 
ni^, jakie teraz rząd stawi parlamentowi 
i których następstwem będzie podwyższe
nie składek matrykularnych państw po
szczególnych, łatwiej się teraz dają obli
czyć. Na przedłożonym radzie związko
wej projekcie dotyczącym ustanowienia 
budżetu rzeszy na rok 1886—87 figuruje 
wydatkowa kwota 709,268,860 marek. 
W porównaniu przeto z etatem przeszło- 
rocznym wynosi przyrost 96,943,268 mr. 
Umieszczone po ułożeniu et tu w roz
dziale dochodów i już naprzód pokryte 
trwałe rozchody administracyi komunika
cyjnych (t. j. poczt, telegrafów, kolei i 
drukarni rzeszy nie są powyższą kwotą 
objęte. Przez dodanie ich do kwoty roz
chodów wzrosłaby ostatnia na 893,467,504 
marek t. j. 105,808,576 mr. więcej niż 
w zeszłorocznym etacie. Dochód ogólny 
zrówna się przeto z kwotą wydatkową 
przez to, że kwota, o którą dochody rze
szy są niższe od rozchodów, uzupełnia się

składkami matryknlarnemi. Składki te 
wynoszą 147,397,210 mr. i przewyższają 
przeszłoroczne o 24,960,498 mr. Ta wcale 
pokaźua sumka przedstawia się przeto 
jako przyrost ciężarów, który w nowym 
etacie spada na ba: ki podatkujących kra
jów poszczególnych, jeżeli parlamentowi 
nie uda się zmniejszyć ją skreśleniem lub 
zmniejszeniem jednój i drugiej pozycyi.

— Termin o dyety przeciw 
Kraekerowi, ustanowiony na dzień 11 
listopada, odłożony został do 17 b. m.

R O S Y A.
* Według „St. Petersb. Ztg“ 

k o m i s y a, ustanowiona przy minister
stwie spraw wewnętrznych, pod przewo
dnictwem tajnego radzcy Plewego, ma się 
zająć unormowaniem praw posiadłości 
obcokrajowców.

FRANCY A.
* S k r aj u y radykał Ludwik 

Blanc, wybrany wicemarszałkiem Izby 
wspóluemi głosami radykałów i prawicy, 
nie przyjął tój godności, wymawiając się 
sędziwym wiekiem i zajęciami. Republi
kanie zamierzają podobno wybrać p. 
Antoniego Proust, a gdyby i teu nie 
miał ochoty przyjąć tego wyboru, nateu- 
czas oddauo głosy swoje p. J. Rodie.

— Radykalny p o s e ł p. Kłodo- 
weusz Hugues zbiera podpisy pod wniosek 
domagający się powszechnój amnestyi dla 
wszystkich politycznych przestępców i 
zbrodniarzy. Wniosek ten uchwalony już 
w paryskićj Radzie miejskićj, stawią ra
dykałowie dopiero wtedy, jeżeli rząd z 
wlasnój inicyatywy takiej amnestyi nie 
zażąda.

— Dochody zceł i podatków 
pośrednich wynosiły w październiku 
205,961,600 fr., czyli o przeszło 8 milio
nów mnićj, aniżeli w tymże miesiącu roku 
zeszłego. Same tylko dochody z telegra
fów były większe, niż w r. z., co się 
tłómaczy wielkim ruchem wyborczym. 
Wszystkie inne gałęzie dochodu się zmniej
szyły. Porównawszy dochody pierwszych 
10 miesięcy r. b. z dochodami pierwszych 
10 miesięcy roku zeszłego, okazuje się 
przewyżka dwóch milionów na korzyść 
roku bieżącego.

— Książę Roland Bonapar- 
t e, pełniący obecnie służbę oficera rezer
wy, dowodził przypadkowo oddziałem, 
który w tych dniach odbywał straż w pa
łacu Izby deputowanych.

Wykaz darów,
które wpłynęły do zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu od 1 lipca 

do końca października 1885.

(Ciąg dalszy.)
P. Wincenty Kontrowicz ze Stęszewa: 

Allgemeine deutsche Real-Encyklopädie für die 
gebildete Stände. Leipzig 1843—48. 15
tomów.

P. Pacanowski Henryk dr. z Warszawy 
swoje prace:

1) Pepton w moczu, badanie kliniczne. 
Warszawa 1885.

2) Ueber die Peptonurie vom klinischen 
Standpunkte aus. Berlin 1884.

3) O najnowszych sposobach badania, roz
poznawania i leczenia chorób żołądka. War
szawa 1885.

P. Twardowski Boi., właściciel księgarni 
w Poznaniu, pisma swego nakładu:

1) Prawdą a Bogiem. R. 1885. Pół
rocze I.

2) Lutnia polska. Zeszyt 1 —14.
P. Grosse Ludwik dr. własną pracę: Sto

sunek Polski z soborem bazylejskim. Warsza
wa 1885.

P. Koehler klin. dr. w Poznaniu * swoje 
prace:

1) Olej terpentynowy przeciw liszkom mu
chy w uchu. Osobne odbicie w „Przegl. lek.“

2) Oleum Terebinthinae gegen Fliegenlarven 
im Ohre, Seperatabdruck ans der Monatschrift 
für Ohrenheilkunde etc. Nr. 7. 1885.

3) Pfalbauten von Łagiewniki Kr. Kosten. 
Aus den Verhhandlnngen der Berliner anthro
pologischen Geselschaft. Sitzung vom 16 Mai 
1885.

4) Ueber den gegenwärtigen Stand der 
Lehre von den Nasenkrankheiten. Po
sen 1885.

Muzeum Narodowe w Rapperswylu: Wie
niec pamiątkowy. Zeszyt 6.

P. Rożnowski w Arcugowie: Dziennik 
powszechny krajowy. Rocznik z 1831 r.

P. Kałnssowski w Waszyngtonie: The 
sugar indnstry of the United States, by Har- 
yey W. Wiley. Washington 1885.

P. Callier E. w Poznaniu swoją pracę: 
Powiat kościański w XVI wieku, szkic geo- 
graficzno-historyczńy. Poznań Ä885.

P. Bicgeleisęn Henryk /dii we Lwowie 
swój list otwarty : Do Pana Hr. J. Borkow
skiego. Lwów' 1884.

P. Wicherkiewicz Bolesław dr. w Poznaniu:
1) Krassowski Flor. Istota cholery azya- 

tyckiej i pospolite jej leczenie. Warszawa 
1880 roku.

2) Chawloski Ks. Mik. dr. Cholera mor
bus epidemiczna czyli indyjska, jej natura, 
przebieg i leczenie. Warszawa 1885.

3) Pamiętnik To w. Lekarskiego War
szawskiego. Rok 1885. Zeszyt I.

4) Własną pracę : O najnowszym spo
sobie operacyi zaćmy niedojrzałej i jej przy
czynek do antyseptyki okulistycznej. Odbitka 
z „Gazety Lekarskiej“ numer 26 z 27 VI. 
1885 roku.

P. Sembrzycki .T. K. w Tylży: Kalen
darz ewanielicko-polski dla Mazur, Slązka i 
dla Kaszubów na rok 1886. Toruń.

P. Demetrykiewicz Wł. dr. w Krakowie 
pracę swoję : Opieka prawa w Austryi dla 
zabytków sztuki i pomników historycznych. 
Lwów 1885.

P. Żychlióski Teodor w Poznaniu układu 
swego : Rodowód domu Sczameckich herbu 
Osorya, — według akt grodzkich i dokumen
tów familijnych.

P. Erzepki Boi. dr. w Poznaniu swoję 
doktorską rozprawę : Der Text der Gnesener 
Predigten kritisch beleuchtet. Posen 1885.

P. N. N. 1) Arytmetyka czyli nauka o 
rachunkach. Warszawa 1771.

2) Programm des Königl. Gymnasiums zu 
Lissa für die Zeit von Ostern 1882 bis 
Ostern 1883.

3) Atlas de cartes et de plans pour ser
vir à l’intelligence de l’histoire de l’insurrec
tion du peuple polonais par Spazier. Leipzig 
1831.

P. Drobnik Tomasz dr. w Poznauiu roz
prawę swoją doktorską: Ueber Spondilitis der 
llalswirbelsänle und deren Behandlung. Würz
burg 1885.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KLronlKa

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 16 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz miano

wał kupca Eliasza de Bas wiee-konsulem 
w St. Mało we Francyi.

j- Ś. p. Marya z Syroczyńskich Kante- 
cka, która w miesiąc po mężu swoim ś. p. 
Klemensie zeszła z tego świata, padta ofiarą 
macierzyńskićj miłości i troskliwości. Pielę
gnując chorą córeczkę, zaraziła się od nićj 
dyfteryą i szkarlatyną, którćj zabójczy jad 
w tydzień położył kres młodemu życiu. Po
grzeb oebędzie się jutro o godzinie 3 z ka
plicy Sióstr Miłosierdzia przy Placu Bernar
dyńskim, gdzie zwłoki zmarłej złożono. R. i. p.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 396,65 
marek. Zebrane w Antoninie 4,50 marek. — 
Razem 401,15 marek.

* Teatr. Jutro na żądanie po raz piąty 
obraz dramatyczny „Ogniem i mie
cze m“.

W czwartek po raz pierwszy komedya St. 
Bogusławskiego „Opieka wojskowa“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Za
lewskiego „Lis w kurniku“.

W niedzielę po raz pierwszy komedya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „Adwokat bez 
klientów“

We wtorek po raz pierwszy komedya Wie- 
niarskiego ze śpiewami i tańcami „W a r s z a- 
wiacy i Hreczkosieje“.

W czwartek 26 listopada benefis panny 
Pankiewicz.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zińskiego ,,K a r y e r o w i c z“ (Szach i Mat).

W niedzielę dramat Starzeńskiego „C z a- 
p 1 e piór o“.

* Dzisiaj wieczorem odbędzie się, jak to 
już donosiliśmy, koncert orkiestry p. 
B. Dembińskiego na sali Lamberta o 
godzinie 8. — Oprócz całej symfonii Hayde- 
nowskiej G-dur, odegranym będzie mazur Cho
pina, instrumentowany przez Boi. Dembińskie
go, — nieznane dotąd „Tańce ukraińskie“ 
itd. — Jak widzimy, piękne urozmaicenie — 
mamy też nadzieję, że sala będzie zapełnioną, 
czego serdecznie naszej orkiestrze życzymy. 
Bilety przy kasie po 50 fen. od osoby.

* Wystawa prac rzeźbiarza Marcinkow
skiego otwarta codziennie w foyer teatru pol
skiego od godziny 12 do 4 po południu.

Dla ułatwienia każdemu zwiedzenia tej 
wystawy, wstęp na nią 10 fen. dla doro
słych, dla dzieci zaś 5 fen.

* Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
uchwaliła urządzić w półroczu zimowem oprócz 
wykładów i prelekcyi także i pogadanki. — 
Pierwsza pogadanka odbędzie się w środę 
dnia 18 b. m. wieczorem od 8 do 10, na 
którą Szanownych Członków niniejszem za
praszamy.

Dr. Milewski. St. Orłowski.
* Tradycyonalny śnieg na św. Marcin 

opóźnił się roku bieżącego o kilka dni, gdyż 
dopiero dziś w nocy cokolwiek popruszyl 
dachy i ulice. Po deszczu, który wczoraj 
prawie cały dzień padał, wypogodziło się 
niebo i termometr spad! do 1 i pól st. R. 
niżej zera, później zachmurzyło sią ponownie 
niebo i po woli zaczął śnieg pruszyć. Dziś 
mamy pogodę.

* W Poznaniu — jak czytamy w pismach 
galicyjskich — w tych dniach jeden ze zbie- 
raczów starożytności miał sprzedać do Londy
nu tuzin łyżek z wizerunkiem Sobieskiego za 
1000 marek. Srebro przed półtora wiekiem 
odlewane było w Wenecyi. — Nam nic o tćm 
nie wiadomo.

* Król, komisarz p. Perknhn, zawiadujący 
majątkiem kościelnym ogłasza, że w czwartek 
dnia 19 h. m. o godzinie 10 zrana wyzna
czył termin na wydzierżawienie na czas od 
1 kwietnia 1886 do 1 kwietnia 1889 r. ogro
du arcybiskupiego, sadu i lodowni, położonych 
obok pałacu arcybiskupiego. Dalej wydzierża
wiony będzie także w tym samym terminie 
ogród seminaryjny tak samo na 3 lata. Ter
min wydzierżawienia odbędzie się w biurze 
konsystorskiem przy Tumie nr. 2, gdzie i wa
runki dzierżawy przejrzeć można.

* Piszą nam z miasta, co następuje: 
„W nocy z dnia 3 na 4 b. m. o godzinie 2 
zbudził ze snu jakiś złoczyńca głośnem stuka
niem do drzwi mieszkającą samą w sklepie, 
z frontu, przy Młyńskiej ulicy nr. 19 żonę 
jednego z tutejszych niższych urzędników 
kolejowych, M...., prowadzącą mały interesik

Dodatek.
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z dwoma maglami. Na zapytanie jej: „Kto 
tam?* — odpowiedział nocny „gość“: ii 
przynosi depesz«; z biura kolejowego o 
śmierci męża, który stracił życie przy zaszłym 
tej nocy nieszczęśliwym wypadku na kolei w 
Inowrocławiu.“ — Zatrwożona tą nowiną ko
bieta — a to tern więcej, iz mąż jej rzeczy
wiście w tym czasie miał nocuą służbę i wy
jechał do Inowrocławia — przeczuwając nadto 
nieczysty interes odwiedzin w tej późnej po
rze, nie otworzyła drzwi „gościowi z depeszą,“ 
lecz, posłużywszy się przy tćm dobrym forte
lem, oświadczyła mu: „Cóż mi po depeszy, 
kiedy mąż mój nie żyje? Ja nie umiem 
czytać — ale zbudzę mego sąsiada (stróża 
domowego), by mi depeszę tę przeczyta!.“ —
1 w istocie fortel ten odniósł swój skutek, bo 
złoczyńca, którego glos zdradzał niemłodego 
już człowieka, a wspólnie z nim i inni, (któ
rych według wszelkiego prawdopodobieństwa 
było trzech), mniemając, iż kobieta poszła zbu 
dzić swego sąsiada, mieszkającego tuż obok 
nićj, zaczęli pomiędzy sobą rozmawiać i robić 
sobie wyrzuty, jak np.: „Widzisz, wszakżeż 
ci powiedziałem, iż z tylu jest także wchód!“ 
Wkrótce potóm ulotnili się. W obec tego, co 
zaszło, nie było najmiiiejszój wątpliwości, iż 
złoczyńcy podstępem swym zamierzali wyko
nać rabunek, a w danym razie nawet i mor
derstwo — lecz przezorność tak bardzo po
trzebna w dzisiejszych obfitych w różne zbro
dnie czasach, uratowała tę kobietę od uiechy- 
bnćj zguby.“

* Kościan. Z dniem 31 października usu
nięto p. Brenka z posady, przezeń od czasu 
jego przyjazdu do Kościana w korekcyi zaj- 
mowanćj; w dniu 12 b. m. zaś ewangielicey 
i żydowscy nrzęduicy obdarzyli go upominkiem, 
wręczając mu „liir seine rastlose ThIUigkeit 
und treue Pfliehterfullnng“ dla jego zasługi 
„około calćj prowincyi“ (! ?) statuę św. Jana 
Ewangielisty.

* Inowrocław. W dniu 11 b. m. obcho
dził nauczyciel tutejszy, p. Marcin Mi z- 
g a 1 s k i, 50-letni jubileusz swego zawodu. 
Jubilat po czteroletnim pobycie w Rynarzewie, 
przeniósł się w r. 1839 do Inowrocławia, gdzie 
aż do dziś funguje. Jubileusz rozpoczął się 
nabożeństwem w kościele; po mszy św. prze
mówił w gorących i treściwych słowach do Ju
bilata ks. lic. Glabisz, wskazując w przemó
wieniu swćm na ważność stanu nauczycielskie
go. Po nabożeństwie przyjmował p. Mizgal- 
ski w pomieszkania swćm życzenia władz szkól- 
nych i miejskich oraz kolegów i przyjaciół, 
którzy mu w upominku wręczyli piękny fotel. 
Rejencya przeznaczyła mu gratyfikacyą a mia 
sto 300 marek.

* Czarnków. W dniu 8 b. m. zatonęła 
pod Pianówkiem w Noteci łódź z 94 węcpla- 
mi pszenicy, które miały pójść do Berlina. 
Strata wynosi 18,000 marek; transport ten 
był atoli zabezpieczony w Towarzystwie „For
tuna“ w Berlinie.

.* Wrocław. Towarzystwo Hozyusza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie II posie
dzenie zwyczajne w środę dnia 18 b. m. wie
czorem o godzinie 8 c. t. w lokalu: „Znm 
Oesterreichischen Hof“ (Buttuerstr. nr. 33). 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy Towarzy
stwa. 2) Odczyt kolegi Klateckiego „Jan Has 
i Kościół katolicki“.

Antoni Leja, 
sekretarz.

* Międzynarodowa rodzina. Państwo *„* 
od lat kilku zamieszkali w Warszawie, posia
dają pięć córek, z których — jak pisze „Ku- 
ryer Codzienny“ — każda ma męża innej na
rodowości. I tak: najstarsza wyszła za An
glika i mieszka stale w Londynie, druga z 
rzędu za Szweda, trzecia za Polaka, czwarta

za Serba, piąta zaś jest dotychczas na wyda
niu, ale wkrótce łączy się z Wiedeńczykiem. 
Trzeba dodać, te pani *„* jest rodowitą Niem
ką a pan *t* Szwajcarem. W razie, gdyby 
się cala rodzina zeszła i poczęto rozmawiać o 
polityce, może, może nastąpić. .. wojna euro
pejska domowa.

7 Ks. Odescalchi, naczelnik rodu, książę 
rzymski i książę syrmijski, zmart w środę ra
no w Rzymie w 82 roku życia. Ożeniony był 
z hrabianką Zofią Branicką, siostrą hr. Ada- 
mowćj Potockićj. Był to pan odznaczający się 
głęboką wiedzą, znawca wielki starożytnych 
języków i człowiek obdarzony wyższym umy
słem. Zostawia dwóch synów, ks. Baltazara 
i ks. Władysława, oraz córkę, hr. Kufstein.

* Michał Jezierski, autor w latach 183" 
do 1859 wydawanych w Wilnie, Kijowie i 
Odessie i w swoim czasie znanych powieści, 
poezyi i kilku komedyjek, od dość dawna stale 
w Petersburgu zamieszkały, spoczywa na łożu 
ciężką złożony chorobą. Starzec 70-letni spo
kojnie znosi cierpienia, któr<- dziś — jutro mu
szą się zakończyć rozwiązaniem wszelkich bo- 

ści śmiercią, W ostatnich czasach wydane 
powieści: „Pani Podkanclerzy na“, „Ostatnia 
miłość ostatniego króla“ i odpowiedź, a raczćj 
krytyka Bobrzyńskiego: „Dzików Polski 
nie miały i nie mogły mieć powodzenia. Za-

r. 1831. Brat, któremu odjęto ramię po bi
twie grochow-kićj, pozostał w kraju Leon 
/migrował. Dawna sąsiedzka z krajn znajo
mość z rodziną Koźmianów, zbliżyła go do 
towarzyszy wygnania Jana i Stanisława Ko
źmianów ; wraz z tym ostatnim, równie jak 
on biegły znawca łiteratory, zabrał się wcze- 
śuie do tłomaczenia Szekspira. W roku 1848 
przybywa Leon Ulrich do Krakowa za
kłada z Aleksandrem Sznkiewiczem dziennik 
„Jutrzenkę.“ w którym okazuj«: pierwszorzędną 
zdolność pnbłicystyi-zną i wiedzę. Po r. 1848 
powraca do Francji, kończy tlómaczeuie Szeks
pira, które w zbiorowćm wydaniu wychodzą 
z druku w Warszawie. Jak wiadomo, trzech 
poetów złożyło się na to pomnikowe dzieło: 
Paszkowski, Koźmian i Ulrych. Późuićj osiada 
w Bordeaux i tam zajmuje się handlem. Brat 
Leona, Franciszek Ulrych, po kampanii 1831 
zostaje adwokatem W Lublinie. Skutkiem nie
szczęść 1863 r., których ofiarą padają syno
wie i fortuna, umiera w Lublinie, a sędziwa 
wdowa w wiclkićj niedoli i osieroceniu chroni 
się dziś w Krakowie. R. i. p.

* Groźnego niebezpieczeństwa uniknął pa
rowiec niemiecki „China“ dzięki przytomności 
umysłu kapitana. Zdążał on pełną silą do 
rosyjskiego portu Possiet na Oceanie Spokoj
nym, który to port, tak samo, jak inne przy-

Wiadomości literackie i artystyczne.

patrzony Z dawnych czasów ideały — Michał stanie rosyjskie na tymże Oceanit, zab.oyka 
dowany jest torpedami i minami. SygnałówJezierski nie mógł pogodzić się z nowem ży

ciem, z nowrni prądami, z nowymi ludźmi — 
nie rozumiał ich wcale. Za to życie, które 
dokoła siebie w czasach snn naszego społeczeń
stwa i odrętwienia rozbudzał — wdzięczna mu 
się pamięć należyć będzie.

* Towarzystwo Tatrzańskie. W zeszłym 
tygodniu (dnia 6 b. ra.) odbyło się posiedze
nie wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, na 
którćm załatwiono następujące sprawy: 1) Za
twierdzono ułożony w Zakopaniem, na wniosek 
dr. Kasparka projekt zaciągnięcia pożyczki 
7000 zlr. na 5 procent, mającćj się umorzyć 
w przeciągu lat 11, w celu spłacenia długu 
ciążącego na dworze tatrzańskim w Zakopa
nem, j«‘szcze przed upływem terminu kontra
ktowego z dnia 1 lipca 1888 r. Według te
go proj«-ktn Towarzystwo Tatrzańskie zaciąga 
pożyczkę 7000 złr. li swoich własnych człon 
ków, dzieląc tę kwotę na 700 udziałów po 
10 zlr. Z przyjemnością zaznaczyć wypada, 
że dotąd kilkudziesięciu członków Towarzystwa 
Tatrzańskiego oświadczyło gotowość złożenia 
400 udziałów', czyli razem 4000 zlr. 2) Do 
grona Towarzystwa przyjęto 139 członków 
uowych. 3) Mianowano dr. Władysława Bar- 
backiego delegatem Towarzystwa w Nowym 
Sączu. 4) Przyjęto do wiadomości sprawo
zdanie kierownika szkoły snycerstwa w Za
kopanem, według którego szkoła liczy obecnie 
80 uczniów, tudzież sprawozdanie wice-prezesa 
Towarzystwa o wynajęciu lokalu na umieszcze
nie oddziału budownictwa stolarskiego powyż
szej szkoły. 5) Odczytano przesiany za po
średnictwem c. k. starostwa nowotarskiego sta
tut klimatycznej stacyi leczniczćj w Zakopa
nem, zatwierdzony z. m. przez namiestnictwo 
na prośbę urzędu gminnego w Zakopanem. 
Stacya ta ma wejść w życie w r. 1880. We
dług tego statutu, osoba bawiąca w Zakopa
nem więcćj niż 7 dui, opłacać będzie 2 zlr., 
familia złożona z 3 osób 5 zlr., każda osoba 
w rodzinie ponad 3, płacić winna 1 złr. Je
żeli zarząd stacyi utrzymywać będzie stalą 
muzykę przez cały sezon, natenczas wolno mu 
także pobierać od każdej osoby opłacającćj 
taksę na muzykę po 50 c.

7 Leon Ulrich zmarł we Francyi przed 
paru tygodniami, w 70 roku życia. Urodzo
ny w Urzędowie w Lubelskićtn, wraz z bra
tem Franciszkiem brał udział w powstaniu

i znaków, jakie z daleka dawano załodze 
okrętu, nikt początkowo ni« zrozumiał ; do
myślono się ich znaczenia wtedy, ki-dy statek 
ztiajdowal się już bardzo blisko niebezpie
cznego miejsca. Wtenczas to kapitan, nie 
straciwszy sam jeden głowy w ogólnym po
płochu, kazał podwoić parę i całą silą kazał 
zwrócić okręt na prawo ku brzegowi, gdzie 
zagłębionych torpedów, ani min być nie po
winno. Nie było ich też rzeczywiście, jak 
zapewniają Moskale, jedynie z zapomnienia. 
Statek uszedł cały i oszczędził Niemcom no- 
wćj katastrofy po świiżćj jeszcze stracie kor
wety „Augusty.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17g« 
listopada św. Salomei p.

Wschód słońca o godz. 7 minut 26. Za
chód o godzinie 4 minut 4.

* Echo muzyczne, łeatralae i artystyczne,
ozdobny i wykwintny tygodnik wychodzący w 
Warszawie, daje abonentom całoroczny m na 
rok 1886 wspaniałe zaiste premiom. Jest niem 
kompletne wydanie dzieł Ir. 
Chopina w 6 wielkich tomach. 
Jeżeli zważymy, że to pomnikowe dzieło, któ
re powinno znajdować się w każdym polskim 
domu, otrzyma się bezpłatnie, abonnjąc pismo 
ciekawe, piękne, dające zajmują«:«- powieści, 
draraata, poezye, artykuły najpierwszych piór 
polskich, oraz dające tyle nut poważnych i 
lekkich na fortepian i do śpiewu, iż ahonują- 
cy nie mają joż potrzeby nabywać innych nut, 
__ to, doprawdy, każdy w dobrze zrozumia
nym interesie powinien „Echo“ zaabonować.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 19 
i zawiera: Artykuł wstępny: Pierwszy Biskup 
na poLkićj ziemi z ramienia pruskiego. 
Kwestye teologiczne: O ile nieznajomość re-

'rwatu ze strony penitenta znosi tenże rezer- 
at? — Drkreta św. Kongregacyi Odpustów, 

nadające odpusty pewnym modlitwom. — W ia- 
domości literacki«-: Biblioteka kaznodziejska 
(tom V) ks. Stagraczy ńskiego. — Kronika: 
Polskie dyecezye: Nowy podział dyecezyi w 
Oalicyi. — Jeszcze o Biskupie Hryuiowickim.

Powrót ks. Biskupa Bereśniewieża. 
Austrya: Obrazki z życia kościelnego na Bu
kowinie. — Rumunia: Walka przeciw Kościo
łowi katolickiemu. Ameryka: Nowy Kardynał.

Introuizacya nowego Arcybiskupa w San 
Domingo. — Japonia: Aodyencya delegata 
apostolskiego u cesarza. — Ogłoszenia.

płac, kwiedeń 37.20 płac., kwiecień-maj 37,60 plac-
maj 38,00płacouo. «non «łOkowita: w aiiejKU (bea b-czki) 31,90 pł.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu. ,nnnrt>,Okowita, tz te-czką' pr. 100,— 10.000° 0

Trallea. Wrpowirdaian«« 25,000 litr., «»na wypo
wiedziana 35.10. listopad 35,10-35..grudatenlWB 
m.. styczeń 35,50 ni., kwiecień n.a| 37,60 Jl.iW, 
w *ilii*jsew l**** i • 3.» w.

T O W A RCenytarg. w Poznaniu
dnia 16 listopaiła 1885. piękny średni pośledni 

. 100 kilg. 15 1" H ,w *1 1,1-------Psz-nic* . .
. nowa . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

„ nowy . .
Groch wrzący . 
Kartoflu . . .
Eubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

12 80 12 40 12 20 — | — 
18 I - - 12 20 11 —J—;
13 i 10 12 50 12 — — —

2 20 1,80 -1— — —

Urzędowe sprawozdanie targoweoinisyi largowćj w m ieści J Po.nan.n 

Poznan, dnia 10 Inthjpauft

Przedmiot.

ft’:

•'HX :

Owi«» -

TOWAR
lobrył łretl.lpośl« 
* ą| * A* 4

przecięciu 
* 1±

14,90 14 20 l 14
VI 50 14 00 1
1280 12 30 t 12
12 50 12 10 /
12 50 12,00 l 12
12,20 IV 60 f

— 13 50 12 90 1
— 13,20 12 60 r13

40

43

08

02

Inn« artykuły.

TEIÆttllAMY.
Konfe-Oarogrńd, 16 listopada, 

rencyą odroczono do jutra.
Zofia, 16 listopada. Serbowie, po

suwający się naprzód od strony Carybro 
du, uderzyli wczoraj rano na Dragoman 
(Zobacz artykuł wstępny p. t. Wojna na 
półwyspie bałkańskim) w znacznej sile 
Żywy ogień działowy trwał aż do nocy 
ale nie wyrządzi! Bułgarom wielkiej 
straty. Drugi oddział serbski usiłował 
obejść pozycye bułgarskie pod Dragonia 
nem, ale odparto go. Dziś spodziewany 
jest nowy atak Serbów. Pod Ton to 
czyła się również wałka; dotąd nie na 
deszly szczegóły.

Wiedeń, 15 listopada. „Fremdeń 
blatt“ pisze z powodu wypowiedzenia 
wojny przez Serbów: „Położenie króla 
Milana byłoby może łatwiejszem, gdyby 
konfereneya byia osiągnęła namacalniejsze 
rezultaty w sprawie przywrócenia status 
quo ante. Mocarstwa uwzględnią nowo 
wytworzoną sytuacyą. Jakkolwiek wy
padek ten (wojna serbsko - bułgarska) 
wpłynie niekorzystnie na handel austrya- 
cki, to jednak zgoda mocarstw będzie 
uspokajającą rękojmią, że pokój Europy 
nie zostanie zakłócony.

Przybyli (1« Poznania.
Pozn ań, 15 listopada.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski z Szypłowa, Jonlan z żoną 
z Zdziecbowa, pani Chrzanowska z córką 
ze Stanisławowa, sędzia Gacrtig z żoną 
ze Swiecia, Kaczkowski z Mierzewa, pani 
lir. Tyszkiewicz z Ociąża, Gorczyca ze 
Strzelna, Hulewicz z Parusewa, Marcinko
wski z Paryża, Schilf z Lipska, Packer- 
mann z Wągrowca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Węclewski i Szmyt ze Środy, Radzi
szewski z Ostrzeszowa, Popławski i dr. 
Drożyński z Piły, dr. Pajzderski ze Lwó
wka, Kłosowski i dr. Kantecki ze Śremu, 
pani Mullerowa, z córką z Ujścia, Hain 
ze Skoków, Fngiewicz z Ostrowa, Szmyt
z żoną z Celestynowa, Oświęcimski z Mo- 
rawina, Odeczyk z Pleszewa.

Słoma /prosto za 100 kl 
(targana

Siano
Gruch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

orzec
m •t d

5| _ 4 25 4| 63
“1 — - - —
_! — — i

— — — — ,

— — — — — —
_ _ — —

2| 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
V 20 1 — 1 10
11 10 1 — 1 20
1 40 1 — 1 20
1130 1 — 1 15
1 60 1 50 1 55
2 20 1 80 2 00
2 80 2| 70 2 75

Telegram giałda*/-
Berlin, 16 listopada 1885. (Kursa końcowe).

Walne seebranie

Ś. p. Augustyn Krause,
kamelarz i przewodniczący dozoru kościelnego w Wolsztynie, 
zaopatrzony sś. Sakramentami, umarł 15 b. m., licząc lat 68. 
Miasto straciło w zmarłym nieodżałowanego obywatela, a dozór 
kościelny żałobą się pokrywa. Bo ś. p. Augustyn Krause, wier
nym był synem kościoła i z miłości do niego pełnił, z powsze- 
chnem zadowolnienieni, podziśdzień ciężkie na niego włożone 
obowiązki. Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! Pogrzeb 
w środę 18 b. m. ~ (1077)

Dozór i reprezentanci kościoła katol. we Wolsztynie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pruskie 4‘/»-procentowe listy zastawne 
banku centraln. (Central-Boden) płatne na 110.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku 
grudnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy losowaniu około 2’/2 procent, zabez
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische S t r. Nr. 13, 
za premią 4 fen. za 100 marek.

(W.) Poznań, 10 listopada. (— Sprawozda
nie gie łdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziane 

—,— cent, listopad 126.— płacouo, listopad-gru- 
dzień 126 płc.., grndzień-styczeń J27.-- plac., sty
czeń-luty 129,— plac.

Okowita, potw.
Cena wypowiedz. —.—. W)P"W:“«lziano —,— 

litr., na listopad 35,10 plac... grudzień 85 30 płac.- 
styczeń 35,50 płac., luty 36,00 płac., marzec 3660

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej 
listop.-grudz. 
kwieć, mai 

Żyto wyżój 
listop.-grudz 
kwiec.-maj 
maj-czerw.

Olej rzep stałej 
listop. gnid/.. 
kwiec.-inąj.

Okowita wyżej 
w miejscu 
pażdz.
listop. -grudz. 
grodz.-stycz. 
kwiec.-maj 
maj-cz»'rw.

Owies
listop.-grudz. 
Wyp.-żyta wsp

156 50 
104,50

132 75 
138 — 
139.—

45,10
46.70

37,—
37.20
37.20 
37 20 
38.90
39.20

127 25 
. 50

Kapitały.
Berlin, 14 listop. 1885.
Galie, akc. k. 92.25 
Pr. consol. 4°/o ^03,80
Pozn. listy z. 100,70 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 161,9( 
Austr. renta złota 87.9. 
Austr. losy 1860 116.4C 
Włochy
Rnmuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 94 2. 
Pol. 5% listy zast., 59,8 
Pol. lik. 1. zast. 64,61
Kredyty 456,-
Kolei państwowa 43i.- 
Lombardy 216.-
Usposob. słabo.

94.7£
103.-
199,0’

Wyp.-oko. kw. 20,000 . .Szczecin, 16 listopada 1885. (Kursa konc.)
Pszenica wyżćj 
listop. -grudz.

kwi«-c.-maj.
Żyto stało 
listop.-grudz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Hej rzep. spok.

151,50

163,—

130.—

135 —

w miejscu 
listopad grodz, 
kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
listop.-grudz. 
gmdz.-stycz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 

w mlej8< u

44 7
io.-
so,2 
35.8 
35.8 
374

8-i

Towarzystwa Naukowej Pomocy
dla członków powiatu krobskiego

nabędzie się w Jiiłrmtinie dnia, %O listopada o godz. 2 w «ibcrży 
Kozłowskiego, na które zaprasza 1 ”l"

Komitet powiatowy.

a Płaszczyki i ubiorki Ï
dla

Wyszedł już:
Ostatni tom najtańszego wydania dzid Mi

ckiewicza. Cena jeszcze ta sama, za ca
łość nicopr. 9 mrk., opr. w płótno ang. 12 
mrk., ze złoceniem 13 mrk.

Ibzłel .lana kama tom IV. Cena za całość 
5 tomów 12 mrk.

Sienkiewicz. Potop tom I. następny w koń 
en b. ni. (1075)

Nadszedł także znaczny wybór książek do 
nabożeństwa, w oprawach ładnych, a 
przytem skromnych i bardzo pięknych.

Księgarnia A. Cybulskiego
-w Poznaniu.

Skład i wypożyczalnia nut

z

2 Sukienki trykotowe od 6 mrk., spódnice włóczkowe, K 
ii westki. kamasze, czapeczki, kapotkl. trzewiczki, po «;

«^fi tenacli bard o umiarkowanych poleca (1070)

| J. Sikorska, |

złoto, srebro, drogie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
Wszelkie zamówienia 1 reperacje wykonuję we własnej 

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkieh. .
I,łe,rśeionlt 1 z rozinaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)]

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ ., lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ korounego „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Kosciel- 
nyeh ze srebra, airenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacji, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wTełny,
okowity, w ogóle wszelkich produktów’ w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

T

, Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

odtożońyck tow-arów
rozpoczyna się z dniem dzisiejszym (1074)

ROBERT SCHMIDT
Poznań, GO

Mite»? i trwalj woc
^znajdą ludzie osłabieni w po
niżej zaleconój iluś tr. książce 
za którój skutecznością prze
mawia fakt, że dotąd wielo
krotnego doznała nakładu; dzie
łem tym jest:

Dr. Retau’s
Selbstbewahrun g.

Wydanie polskie koszt. 1 m. 
Wydanie niemieckie koszt. 3m.

Tysiące ludzi znalazło w nié] 
objaśnienie, swych cierpień, a 
przez użycie podanego w nié] 
sposobu leczenia odzyskało swą 
silę zupełnie. Za nadesłaniem 
c< ny, przesyła książkę tę w ko 
percie franco Magazyn nakła
dowy R. F. Blerey w Lipsku. 
Neumarkt 31. W Poznaniu jest 
takowa na składzie w księgarni 
p. A. Splro. (517)

Astr, kawior perłowy, 
Piękny łosoś wędź., 
Elbl. minogi,
Nowe sardynki w oliw 
Pom. gęsie pałki mar. 
Pom. półgęski z kośt

i bez kości,
Strals. śledzie opieka! 
Bałtyckie śledzie del

marynowane,
Sery: szwajcarski, hole

eidam., wormski śm 
tankowy, Gervais, zi 
kowy i parmaz.,

Magdeb. kapustę i ogól
, kiszone, (i<j
Świeże tureckie powie
poleca w przedniej jakości najfej

J. K. Nowakows
plac św. Piotra 3,



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

nituale Sacraraeatorom (Editio nora cum originalibus ad amn&sim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym braegicm 0.00 — ze złoconym 6.50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza
sach i o potrzebie religii prwz X. Pelczara. Str. 128 8° 2.00 mrk. 

lok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
nroizystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całćj
nauki chrześc. Str. 596 i CYM. 800. 7 mrk. 

łyalogl św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

•roga do prawdziwego spokoju sumienia'i doskonałości inoraluéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 586. 6.00 mrk.

• jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8" Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

ywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra
wnych w czterech. 12.00 mrk.

wlęty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. II. Koszutskiego. 2,50 m. 
fus IX. przez Vilb-franche z piękną ryciną. 8“ Str. 346. 2,6d mrk. 
Taktyczne rady dla rodziców przez O. Secundo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
rmlątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Stkr. Bierzmowania z doda

niem rad wytrwałości, oraz modlitw uajużywańszcch. Str. 386. 
Opr. 80 fen.

awledzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
'wot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 30. Str. 470.

Opr. 1.60 mrk.
ufności w Bogu przez Kard. Mandinga. 60 fen.
czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa.

8° Str. 86. 1 mrk.
istorałki I Kolędy prz.z ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
wot ks. Karola Dufriches Des Oenettea. Str. 104. 40 fen.
terdzieścl Nowen do Najśw. Panny Maryl przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 fen.
leje Reformacyl w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str.

XVI. i 712, z mapą diecezji Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk. 
zania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginaluie napi

sane przez ku. Pawlickiego. 8° »Str. 370. 4 mrk. 
otkl zarys hiatoryl Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

Firanki,, stołowiznę,
iłótna ślązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi,
9) płótna na pościel,

bieliznę męzką, krawaty i parasole
oraz

wszelkie nowości na porę jesienno-zimowa
małeryach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

mafcerye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

ik&aarciity i plusze czarne
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
ecają w wielkim wyborze po cenach nizkich, lecz Małych

J. & T. Kamieński
’kład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiój.
_____ Stary Itynelt nr. 70, obok pałacu Działyńskicli.

•asy do maszyn
artykuły gumowe,

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek oęfironny I do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczuych przymiotów.

Esencja do ust ..Eucalyptus'’ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także sknteocue części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowauój.

1'źyw ąjąe blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus'' zęby. (731)

JSlŁXXtlŁl.
Eseneya do nst Euealyptas niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptyczuych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroui przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencja do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie- 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może byc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globolus stwierdza 
prof. dr. (Iubler i dr. Betheran.I w Paryżu, oraz prof. dr. Bcntley 
1 dr. L. Brówne w Anglii jakoteź wielka liczba innych medycznych 
powag.
IW Cena butelki 1 ni., pudelku Eucalyptus proszku 

75 fenygów.

________ _________ Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczein urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(M2) w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Mareln nr. G5.

LAMPY
||F stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Z dniem 15 listopada rozpocząłem

wyprzedaż gwiazdkową
artykułów mody,

jako i wielu innych artykułów, które skład mój nader obficie zaopatrzony
po znacznie zniżonych bardzo (anieli cenach

S. H. Korach,
ULlioet 6. (1064)

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
przemakałaś płachty, derki na bde

polecają

Orłowski i S]>
Toznan, Wilhelm»wska ulica 21.

(342)

Za kilkoletnieni 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera' 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (327)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
1 niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
>yły długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
___________ ogólnie zakładu G. Huebnera.

HERBATA HOMERiANA
:omity, przez lekarzy polecony środek
. . . przeciw (513)

¡horobom płuc i gardła (suchotom, 
astmie i chorobo krtani).

adziwiająee! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m. 
hyc można tylko n A.MoIffsKy, Berlin V.. Weissenburgstr. 79.

B,
Stary Rynek nr. 53j54.

Skład porcelany, szkła, 
_______ tac i t. d.____ (roś

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. d- 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze Ki funtów tao 
niej) jako też świeżo paloną parowąKawę Melanie,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

IW-prusze herbaciane
po 2 i 2,50 mrk. za funt,

Araki, ramy, koniaki, franc. czerwone 
i węgierskie wina,

poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko. '

Ceny tanie! Kawy Ceny tanie!
surowe czystego i wybornego smaku w 20 najrozmaitszych 
gatunkach od 65 fen. do 1 m. 60 fen., palone codzien
nie świeże i mieszane podług metody wiedeńskiej od 
90 fen. 1,80 mr. za funt. (908)

Cukier twardy i mielony po cenie 
Fabrycznej poleca--'

- O-lsuToisz;,
Św. Marcin nr. 14.

Heyducki &, Eichstaedt
PoziiAiis

polecają
Ornaty od 50—1000 marek, W
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, Jedwabne 1 zlotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór koblerey smyrncńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat. __ _

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze 

poleca wszelkie artykuły w skład 
handlu drogeryjneg« wchodzące 
z poręczeniem za wyborowy towar

i tanie ceny.
1». 1».

Z początkiem z. m. otworzyłem w Grodzisku, przy Szerokiej ulicy 
pod firmą: W. AI,EXANI)ItOWICZ 
linde! towarów kolonialnych, win, cygar i ta

baki, połączony z restauracyą i destylacyą.
Polecając me przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownćj Pu

bliczności, pozostaję (1085)
z uszanowaniem

Wacław A!exandrowicz.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. £5 (521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Okrawa obraww

strucel makowy, wszelkie 
ciasta deserowe do kawy 
i herbaty są zawsze świeże 
i wielkim doborze w cu
kierni (1071)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Ważne dla JWW. i WW. 
właścicieli owczarni.
Mam zaszczyt polec ć. swoje 

usługi jako sortyer i ho
dowca owiec tym JWW. 
i WW. Panom, którzy przez 
śmi rć ś. p. Michała Nawro
ckiego dotąd nie mają pokla- 
syfikowanych swych owiec. 
Łaska ■. e oferty poste re
stante Skalmierzyce.

Dr. Z. Bośeiszewsti,
b. prof. wyż. szkoły rólnicz. 

w Żabikowie. (1070)

Rosyjski balsam
na odziębliznę,

dobry środek do szybkiego usunięcia 
guzów z odziębienia i do zapobie
gania pryszczenia się skóiy, fla
konik 60 fen. (1079)
w aptece dr. Jankiewicza 

w Poznaniu.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwośd nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Sclilag- 
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawu. lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Wei sa
rn an n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Osoba
inteligentna, wdowa, z odpowiedniera 
wykształceniem, skromna w wyma
ganiach, znająca się dobrze na za
rządzie domowym, dobrze polecona, 
szuka miejsca' ((o samodzielnego za
rządu. lub towarzystwa starszej pani 
i wyręczenia jćj, za skromne wyna
grodzenie, teraz lub od 1 stycznia. 
Oferty przyjmuje Ekspetlycya Ku
ryera sub J. S. 1072.

najlepsze niciaue guziki do bie
lizny może je nabyć w składzie

E. Mikołajczak, i
Poznań, Jezuicka ul. nr. 12.

Szanowną Publiczność uwia
damiam, iż otworzyłem rnoję

pracownię
(larasKieso i

przy Wodnej ul. 4,
II piętro.

Zamówienia wszelkiego ro
dzaju i reperacye wykonuję 
spiesznie po cenach umiarko
wanych. (1018)

J. Malicki,
Wodna ulica nr. 4, II piętro.

UneParisienne
del’[nstitut|Normal, desiteen- 
trer comine institutrice daus 
uns familie polonaise. Pos»-
dowo, Nenstadt bel Pinne.
________  (1073)_______________

Chłopiec
porządnych rodziców, chcący się wyu
czyć szewstwa damskiego i męskiego, 
niechaj się zgłosi do (1019)

J. Malickiego,
mistrza szewskiego

Wodna ulica nr. 4, II piętro.

Sala Lamberta.
W poniedziałek d. 16 listopada

pierwszy
Koncert symfoniczny

orkiestry miejscowej
Bolesława Dembińskiego.
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 

50 fen. Program przy kasie.

¡rand Hôtel de France w Poznaniu
Donoszę uprzejmie, iż po trzynastoletniej dzierżawie przejąłem w zwyż wymieniony hotel na swoją własność, który, nietylko na zewnątrz zupełnie 

('żyłem, lecz i całkowicie wewnątrz podług wszelkich nowoczesnych wymagań urządziłem.
Oraz nadmieniam, że ceny pokoi znacznie obniżyłem. (1062)
Dziękując za dotychczasową życzliwość, upraszam, o zachowanie mi nadal takowej.

 T. IiUZIliTSKŁ
.Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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